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Przegląd najważniejszych chorób przewlekłych, nadających się do leczenia w polskich uzdrowiskach.

Choroby Nadają się do leczenia w uzdro- 
wisKach:

Choroby serca i na­
rządu Krążenia

CiechocineK, Jaworze, Krynica, 
Morszyn. Ojców, Rymanów, Szcza­

wnica, TrusKawiec

Choroby nosa, gardła, 
Krtani, płuc i 

opłucnej

Bystra, Gdynia, Hel, Iwonicz, Ja ­
worze, Kamionka, Kosów, Krze­
szowice, Nałęczów, Ojców, Otwock, 
RabKa, Sławuta, Szczawnica, Tru- 

skawiec, Wysowa, ZaKopane.

Choroby żąłądKa Druskieniki, Krynica, Rymanów, 
Szczawnica, Źegestów.

Choroby jelit
DrusKieniKi, Kossów, Krynica, Moi- 
szyn, Nałęczów, TrusKawiec, Ry­

manów, Żegiestów, Szczawnica

Choroby wątroby 
i dróg żółciowych

Ciechocinek, Iwonicz, Krynica, 
Morszyn, Szczawnica, Truskawiec

Choroby śledziony Iwonicz, Krynica,. Szczawnica, Za­
kopane, Żegiestów

Choroby nereK i pę­
cherza

Ciechocinek, Druskieniki Krynica, 
Nałęczów, Rymanów, Szczawnica, 

Truskawńc

»

Choroby Kobiece.

Busko. CiechocineK, Czarniecka 
Gora, Druskieniki, Iwonicz, Ja ­
worze, Krynica, Krzeszowice, Lu­
bień W. Morszyn, Nałęczów, Nie- 
mirów, Rabka, Rymanów, Solec, 
Swoszowice, TrusKawiec, Żegiestów

Choroby Nadają się do leczenia w uzdro- 
wisKach:

Nerwice ogólne i 
przewleKłe choroby 

nerwowe z tłem  
anatomicznem

Bystra, Ciechocinek, Czarniecka 
Góra, Grodzisk, Jaworze, Kiselka, 
Kossów, Krynica, Krzeszowice, 
Luhień W., Miłowody, Morszyn, 
Nałęczów, Nowe Miasto, Ojców, 
Otwock, Solec, Szczawnica, Tru­

skawiec, Zakopane, Żegiestów.

Choroby Kości, mię­
śni i stawów, taKże 
na tle grużliczem

Busko, Ciechocinek, Druskieniki, 
Iwonicz, Jastrzębie, Krynica, Krze­
szowice Lubień W., Morszyn, Nie- 
rrirów, Rabka, Rymanów, Ściec, 

Swoszowice, Truskawiec.

Choroby przemiany 
m aterji, j a ł  otyłość, 
moczówha cuhrowa, 

dna i t. d.

Busko, Czarniecka Góra, Krynica, 
Krzeszowice, Miłowody, Morszyn, 
Nałęczów, Ojców, Otwock, Rabka, 
Rymanów, Solec, Szczawnica, Tru- 

shawiec, Żegiestów.

Choroby Krwi
Bystra, Jaworze, Krynica, Mor­
szyn, Nałęczów, Ojców, Szczawni­
ca Truskawiec,. Wysowa, Zakopa­

ne, Żegiestów

Zołzy — przymiot

BusKo, CiechocineK, DrusKioniKi, 
Iwonicz, Jastrzębie, Krzeszowice, 
Lubień W., Morszyn, RabKa, Ry­
manów, Solec. Swoszowice, Trn- 

shawiec

Choroby sKóry
Ciechocinek, Iwonicz, Krzeszowice, 
Lubień W., Niemirów, Rabka, Ry­
manów, Solec, Swoszowice, Tru­

skawiec

Zatrucia morfinowe, 
wyshoKowe, niKoty- 

nowo i rtęciowe.

Grodzisk. Kisiel ka, Krzeszowice 
Miłowody, Niemirów, Solec, Swo­

szowice, Zakopane.



Str. 2. PRZEGLĄD ZDROJOWO-KĄPIELOWY Nr. 4.

Pamiętajmy o polskich uzdrowiskach!
Burkut

pow. Kossów, stac a kol. W orochta. 1019 m. n. p. m 
Szczawa żelazista.

Busko
W ody siarczano-słono-wapienne, jod i sól glanberską 
zawierające. W oj. Kieleckie, 180 m. n. p. m. Od Kielc 
47 wiorst szosą.

Ciechocinek
(nad Wisłą). Silne solanki. Ziemia Warszawska. 357 m 
n. p. m. Połączony linją boczną z Aleksandrowem, stacja 
drogi żelaznej W arsz.-Bydgoskiej. Frekwencia 15.000 
osób.

Druskieniki
Solanki, cblorek wapna i magnu zawierające. W oj. Wi 
leńskie 17 wiorst od Porzecza, st. drogi żel. Warsz 
Petersb., około 200 m. n. p. m. Frekwencja dochodź 
do 10.000 osób.

Gdynia i Puck
uzdrowiska i kąpiele morskie nad Zatoką Gdańską. 
Stacja  kolejowa w miejscu.

Hel
półwysep —  uzdrowisko i kąpiele morskie w Bałtyku 
i zatoce Gdańskiej. S tacja kole owa w miejscu.

Inowrocław
Solanki — Zakład borowinowy —  woj. Pomorskie 
Frekwencja 3 .500 osób.

Iwonicz
Szczawy słono-jodo-bromowe i że!az.-jodo*bromowe 
410  m. n. p. m. l l  kim. od stacji kolei Iwonicz. Z Kra- 
kowa przez Tarnów— Stróże, ze Lwowa przez Sambor—  
Chyrów- -N . Zagórz. Frekwencja około 5 .400 osób.

Jastrzębie
kąpiele słono-jodow e i borowinowe —  woj. Śląskie 
S tac ja  kolejowa w miejsca.

Krościenko
nad Dunajcem. 500  m, n. p. m. Szczawa alk.*słona 
Pow. N. T trg . O sób 1.000.

Krynica
Szczawy żelaziste. Największy zakład oorowinowy. 600 
m n p. m. Stacja kolei w miejscu. Z Krakowa 6 go­
dzin, ze Lwowa 9 godzin (przez Tarnów). Frekw encj.
18.000 osób.

Krzeszowice
pod Krakowem. Kąpiele siarczane. S tacja  kolejowa 
w miejscu.

Lubień Wielki
Najsilniejsze wody siarczane. 275 m. n. p m. 20 kim* 
od Lwowa. Stacja  kolei Lwów— Sam bor w miejscu. 
Frekwencja 2 ,000  osób.

Morszyn
Znakomite wody gorzkie i Zakład solankowy, obok 
Stryja. Eksport wody i soli goązkicj. 320 m. n. p. m^ 
S tacja  kolei w miejscu. Frekwencja 1 000  osób.

Nałęczów
Szczawy żelaziste i wapienne. Ziemia Lubelska. 250 m. 
n. p. m. 5 wiorst od stacji kol. żel. nadwiślańskiej. 
Frekwencja około 3.000 osób.

Niemirów
Kąpiele siarczane i borowinowe, przyrodoiecznictwo. 
Stacja kol. żel. Rawa Ruska. —  Frekwencja 1.000 osób.

Ojców
Stacia klimatyczna, zakład wodoleczniczy. —  19 wiorst 
od Olkusza. Z Krakowa 17 kim. Frekwencja około
5.000 osób.

Rabka
Solanka jodo bromowa. 487 m. n. p. m. 3  godziny od 
Krakowa. Stacja kolei W miejscu. Frekwencja około
9.000 osób.

Rymanów
Najobfitsza szczawa słono-alkaliczna, jodowobrom. Pol­
skie Kissingen 450 m. n. p. m. 7 kim. od sta^ii kolei 
Rymanów. Z Krakowa p-zez Tarnów— Stróże, ze Lwo­
wa przez Przemyśl— Chyrów— N. Zagórz.

Sła winek
W ody wapniowo-żelaziste. Ziemia Lubelska.

Solec
Kąpiele siarczane i błotne. —  W oj. Kieleckie. Frek 
wencja 2.000 osób.

Swoszowice
obok Krakowa. Stacja kolei w miejscu. Omnibus. 
Kąpiele siarczane i błotne, hydropatja. Silnie radjo- 
czynny muł, Frekwencja 2.000 osób.

Szczawnica
W ody alkaliczno-słone i stacja klimatyczna. O koło 500 
m. n. p. m. Najbliższa stacja kolei Nowy Targ . 41 kim. 
lub Stary Sącz 42 kim. Frekwencia 5.000 osób Za­
kład wodoleczniczy i dyetetyczny Dra J .  Kołączkcw- 
s kiego.

Truskawiec
W ody słone, słono glauberskie i siarczane. O koło 400 
ro. n. p. m. —  Stacja  kolejowa w miejscu. —  Z Kra­
kowa przez Przemyśl— Chyrów, ze Lwowa przez Stryj. 
Frekwencja 7 .500  osób.

Wysowa
W ody alkaliczno-słone. Powiat i stacja kolei G orlice.

Zakopane
Stacja  klimatyczna, położona na wysokości 830 do 4000  
m. n. p. m. Stacja kolei w miejscu. Frekwencja 20.000 
osób. Zakład wodoleczniczy Czerw, Krzyża i Sanator- 
jum dla chorych piersiowo.

Żegiestów »
pow. Nowy Sącż. Szczawa żelazista. Kąpiele rzeczne 
w Popradzie- Stacja kolei w miejscu. Frekwencja 1.500 
osób.
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PROF. DR. W ŁADYSŁAW  SZAJNOCHA.

SolanKi w DrusKieniKach i Birsztanach; ich geologiczne znaczenie 
i pochodzenie

Zdroje solankowe w Birsztanach i D ruskienni- 
kaich, od daw na znane, chem icznie niejednokrotnie 
badane i w literaturze balneologicznej polskiej i ro­
sy jsk ie j nieraz cytowane, posiadały przed w ojną — 
wprawdzie niezbyt rozgłośne ale przecież jako  tako 
urządzone — zakłady kąpielowe i cieszyły się — 
zwłaszcza, zdaje sio, B irsztany — sta łą  i poważną 
frekw encją  gości kąpielow ych z I.itw y, Żmudzi i 
B iałorusi. W ielka w ojna zniszczyła mocno Diru,- 
skicnm ki, nie oszczędziwszy także i B irsztan  i  w ja ­
k ie j sy tu acji znajd u ją się one dzisiaj, trudno zdać 
sobie sprawę z ulotnych i bardzo skąpylch w iado­
mości. nie stwierdziwszy tychże naocznie na m ie j­
scu zwłaszcza, iż oba zdrojow iska ja k  gdyby nie 
dbały już o jakikolw iek  rozgłos, a może naw et o 
daw niejszą klientelę m iejscow ą.

N atom iast znaczenie ich naukow e t j .  geolo­
giczne bodaj że wzrosło po w ojnie i po przyłącze^ 
niu  B irsztan  do sam odzielnej Litwy, a pozostawie­
niu B ruskiennik  w granicach Odrodzonej Polski, i 
to z powodu że z tem i solankam i łączy się — w 
obecnej sy tu ac ji ekonom icznej bardzo żywojtny '— 
problem istn iejących  lub nie istn ie jących  tam  w 
głębi złóż soli kam iennej i o wiele cenniejszych 
jeszcze soli potasowych.

Doniosłości też tego problemu zawdzięczać n a ­
leży pojaw ienie się od r. 1918 aż do ostatn ich  n ie­
mal miesięcy kilku  rozpraw lub notatek o 'solan­
kach lub ew entualnych złożach solnych w k ra ja ch  
nadbałtyckich, t j. w F.stonji, w Prusiech W schodhich 
i na Litw ie z. pod pióra prof. Dr. L instow a w B er­
lin ie i •prof. Scupina w Dorpaicie, przlyoz.om także 
i daw niejsze opinie zmarłego przedwcześnie prof. 
Dossa w Rydze i prof. Torncfuista w Królew cu na 
nowe* były om aw iane.

Problem  ten przedstaw ia się w n astęp u jącej 
skróconej formie. Na pobrzezu bałtyckiem , od oko­
licy Petersburga począwszy aż do Rygi i poza Mi- 
tawę na zachód, leżą odkryte w części na powierzchni 
utwory ka.m bryjskiej. sy lursk ie j i  dew ońskiej for- 
n a c ji ,  do.śJą| równo i dość płasko zazwyczaj ułożone, 
z nachyleniem  wszjakże ku zachodowi, (tak,, 'iż n a  
Litw ie północnej g iną one głównie pod dyluw ialną 
pokryw? i rtowiercone zostały dopiero w znacznej 
bardzo głębokości (260 m.) w Purm M len koło K ła j­
pedy w roku 1877. W  górnej części te j serji pokła 
dów, t j.  wśród dewońskich piaskowców m a ją  się 
znajdow ać — zdaniem zm arłego prof. Dossa. na 
którem  głównie opiera się prof. L instow  — dro- 
bniuchne (,,feinste“) w pryśniecia (,,Im pragnationen“) 
so li kam iennej, a  nadto is tn ie ją  tam  w  dewońskich 
dolomitach’, leżących wśród owych piaskowców, 
także pewne m ałe — zdaje sic  — złoża gipsu, n ie­
zbyt dokładnie jeszrre opisane w dotychczasow ej 
literaturzte.

Otóż z tych w pryśnieć solnych wyprowadza 
nrof. Linstow  — w każdym razie bardzo dobry znawca 
budowy geblogicznej k ra jó w  nadbałtyckich  ■— 
w szystkie solanki Prus W schodnich I.itw y i dawnej 
W itehskiei gubernii, a z dolomitów (C a C 0 3 +  Mg 
C.Os) środkowodewońskich wyprowadzić u siłu je  za-

*> al Prof. O v. L ln ste w . Ueber die Aussićht in Baltiknm 
SaM ager zu edohren (Kali. Zeitscłirft fiir Gewinnnng etc. d. Kali 
salze. Berlin 1925)

M T e n ż e . TTefpr nstpr iispiscfe So'q ‘rllen. (Srhruftender 
Ptiv«a - otonom, Gesellschaft zu Kon:gsberg in Pr* 1925, Band 
64 Heft 2).

w artość związków magnezowych (MgCL, M gS04 i 
MgCO..), znalezionych przez analizę chem iczną we 
wszystkich wschodnio - pruskich i  litew skich , lub 
białoruskich solankach, t j. także i w zdrojach Dru- 
skiennik i Birsztan.

Istn ie je  wszakże inna jeszcze możliwość geolo­
gicznej genezy tych dwóch nadniem eńskich solanek 
i może nic będzie od rzeczy omówić ją  tu ta j po­
krótce, ograniczając sic tylko ściśle do tych dwóch 
zdrojowisk i do Ciechocinka, bez rozw ijania całego 
problemu w szystkich solanek czy wschodnich Prus 
czy Litw y i Łotwy.

Oto wiemy już dzisiaj dobrze — od chw ili, k ie­
dy w Poznańskim i* w Szubinie, w W apnie i  Ino­
wrocławiu stwierdzono w ierceniam i lub naw et już 
istn iejącym i i dość głębokiem i * (405 do 420 m) ko­
palniam i soli kam iennej, że owe słynne na św iat 
cały od lat pięćdziesięciu złoża solne środkowych 
Niemiec sięgają  na wschód co n a jm n iej aż do Cie­
chocinka — iż brzegi tego morza perm skiej form acji 
jeszcze gdzieś dalej na wschodzie m uszą się zdaj 
dować, w głębi, pod pokrywą czy górnej kredy l i ­
tew skiej, czy grubych lodowcowych litworów poje­
zierza okolic M ińska lub W ilna.

Jeżeli zatem solanki z C iechocinka, pomimo iż 
tam ■— ani w pobliskiej okolicy ja k  w Aleksan­
drowie w Jeniszew ie koło Lipna lub w Załuskach 
(powiat P łoński) żadne dotąd głębsze w ierce­
nie — | a było ich k ilka — nie wykazało naocznie 
złóż solnych, przydziela dzisiaj sam prof. Linstow  
do pernm, bo Inow rocław  o 20 kim . dalej na za­
chód -byt wyraźnie tę kw ostję rozstrzyga, to czy na 
Ciechocinku uryw ać się nmszą koniecznie te złoża 
solne, w ystępujące jak  wiadomo, przeważnie w odo­
sobnionych trzonach czy kopułach podziemnych, na 
których stwierdzenie nieraz przecież niem al przy­
padek tylko sam naprowadza?

Przecież — ażeby inny jeszcze argument przyto­
czyć — naleko na północ, o jak ie  220 kilom etrów  
od Birsztan , znane są od dawna koło PreKulu i W eg- 
gern w K urland ji na dość znacznym chociaż w ą­
skim  obszarze występow ania w apieni cechstynu z nie- 
wątpliwem i skam ielinam i, wiec brzeg permskie- 
go morza leżał jeszcze dalej n a  północ, a  w ięc 
także prawdopodobnie i dalej na wschód od Dru 
skienik i B irsztan  Kurlandzki wapień cechstynu, 
jest bowiem widoczną resztką tylko w ielkiego płatu 
pozostałą w kształcie w ąsk iej ruiny po zalewie ju ­
rajsk iego morza.

Ale weźmy teraz pod uwagę inną jesz­
cze stronę problemu, t j. skład chem iczny solanek 
z B irsztan i D ruskienik i porów najm y je z niew ąt- 
pliwemi perm skiem i solankam i czy to środkowych 
Niemiec czy też Ciechocinka.

Co prawda, nasuw ają sie tu ta j od razu pewne 
i to dziwnego rodzaiu trudności. Oto pomimo w szel­
kich starań i uprzejm ej pomocy prof. Dr. Rydzew­
skiego z. W ilna, nie zdołałem ani uzyskać, ary n a­
wet odnaleźć jakichkolw iek druków *) czy sprawo­
zdań obu tych zdrojowisk, z których  mógłbym za­
c z e r p n ą ć  autentycznych dat. co do analiz chem icz­
nych tam tejszych zldrojów które to analizy z daw­
niejszych lat, z końca X IX  w ieku, przecież istn ie ją  
! w literaturze balneologicznej są cytowane, aie

1) Odpis maszynowy zakładu w Drnskienikaćh otrzymany od 
prof. Rydzewskiego zawiera niestety tylko wyciąg dawnych analh 
z niezespolonymi jeszcze związkami.
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z widocznemi błędam i, może drukarskiem i po części.
Muszię więc korzystać tylko z bogatych zesta­

wień licznych analiz chem icznych, zawałrty|dh 
w pierwszej powyżej w ym ienionej pracy prof. Lin- 
stowa z r. 1918. jakkolw iek i ta, drukowana podczas 
w ojny w  Kownie, nie je s t także wolną, od błędów 
druku lub om yłek snożc nie fachowego przepisywa- 
cza.

Z licznych analiz, przytoczonych przez. prof. Lin- 
stowa, wybrałem  więc kilka, (cztery dla D ruskienik 
i jedną dla B irsztan) nowszych, pew niejszych i 
szczegółowszych i  zestawiłem  je  w najgłów niejszych 
składnikach wody w poniższej tabelce, dając nadto 
dla porównania trzy nowsze analizy trzech źródeł 
solankow ych z Ciechocinka, otrzym yw anych *) dzi­
s ia j z głębokości 320—450 m. otworów w iertniczych.

D ru sk ie n ik i (w  1 lilrz e ) Birsztany Ciechocinek (w  1 l it rz e )
Nr. 1. Nr. 2. Nr. 15. zriidii

iołniersk.
Wiktorja 
(w1 litrze) Nr. 2. Nr. 7. Nr. 9.

Na Cl 4 3 7 4-51 3 9 0 2 92 5 5 9 30 23 3 4 7 0 14-81

K Cl 0 0 4 0-06 0 05 0 0 4 — 0-27 0-08 0-09

Ca C? 1-83 1-60 ~ P 9 8 ~ 1-24 — 1 57 1-34 1-40

Mg Cl3 2-84 2-80 1 0 9 2 5 7 — 1-68 115 0-62

N83SO4 - — — — 0-55 — — —

K,*0i — — — — 0 0 0 2 — — —

Ca S0. 0 1 7 0 1 6 0-22 0-22 — 0-88 1 10 0 49

CaC D H- 2-80 2 7 3 1-27 2-02 0 75 0 36 0 0 1 0-44

MgC>H, - — — — 0 7 9 2 0 39 0 0 3 0 15

5gu ozę- 
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Z analiz powyższych w ynika, co do Druskiennik 
przedewszystkiem, że zdroje Itamtejsze posiadają 
dość jednolite, jedynie! tylko dopływem wody za- 
skórnej m niej lub w ięcej rozcieńczone solanki, da­
le j, że obok chlorku sodowego g ra ją  tam  rolę główną 
związki w apnia i magnezu, — nie potasu, który tylko 
w m inim alnej ilości (u‘04—0‘0(i) się p o jaw ia— a wresz­
cie, że stosunkowo dużo (Ii‘27—2T80) znajduje się 
tam  węglanu (czyli dwuwęglanu) wapniowego. Czy 
ten brak potasu a  przewagą w apnia i magnezu m a 
koniecznie, ja k  sądzi prof. Linstow, wykluczać ge­
nezę tych solanek ze złóż solnych perm skiej for­
m acji?  Rzućmy okiem  wpierw' na analizy solanek 
w Ciechocinku. Tam  solanka jes t siedem do ośmiu 
razy bardziej stężona, zaw ierając od 14‘81 doi 37*70 
chlorku sodowego, ale potasu — w stosunku odpo­
wiednim do stężenia — w cale nie mai w ięcej (0*08 
do 0*27), a  ilość chlorku magnezu je s t  tylko o 40%  
do 50%  m niejszą aniżeli w solance z Druskiennik. 
Ilość węglanów jest tam  natom iast znacznie m niej­
szą, ale nie w ięcej niż o 25% od ilości Iwęglanów 
w druskienickiej solance. Jakżeż to da się w ytłum a­
czyć? Oto tern, że solanki w Ciechocinku’ pochodzą 
z bardzo czystego złoża so li kam iennej, bez wkładek 
soli potasowych albo kizerytu (M gS04H Q0 )  czyli zło­
ża takiego np., jak ie  je s t odbudowywane bądź w W a­
pnie k. Kcyni, bądź w Inow rocław iu, gdzie w obu 
tych kopalniach soli (potasowych m inim alne tylko 
znaleziono ślady.

Solanki w D ruskiennikach, zaw ierające chlorku 
magnezowego dużo (1*09—2*84) t j. czasam i blisko 
05%. a, naw et do 90%. całe j zaw artości chlorku so

"JlIn M W . Bukowski i inż A. Jackiewicz Sól i saliny polskie. 
Warszawa. Dyrekcja salin państwowych. Min. przemysłu i handlu 
1926 str. 73.

’) )W J  zeJta yfer.iuj, u prof. Linstowa figuruje ta cyfra jako 
węglan ipanganu, co jest zupełnie ieni awdopodobnem i chyba ozna 
siać może węglan magnezowy.

dowego (2*57—2*84), mogą natomiast, pochodzić .ze 
złoża solnego, przetykanego kizerytem  (M gS04H20 ), 
który to m inerał jest przecież pow szechnią znany 
jako  ważny składnik, w nadkładzie polyhalitu i an­
hydrytu, w tak zwanem starszem  złożu solnem ko­
palń Stassfurtu  albo Bleicherode. W  chem icznym  
skła.dizie solanek w Druskienikach,, a tein samem 
i w Birsztanach. które — o ile wolno wnioskować 
z niew ielu i trochę ułomnych analiz — są  do drus- 
k iennickich  nadzwyczaj podobne, niem al że identy­
czne, prócz zwiększonej czasam i (źródło W iktorja) 
ilości chlorku sodowego (5*59), nie widzę zatem n a j­
m niejszego powodu do w ykluczania ich genezy 
z ukrytych w głębi złóż solnych perm skiej form acji.

Pozostaje przecież jeszcze jeden argum ent prze­
ciwny te j hipotezie do omówienia. Oto w Grodnie 
nad Niemnem w odległości około 25 kilom etrów  na 
południe od Druskiennik, a  70 kilom etrów  od B ir- 
sztan w te j sam ej m orfologicznie pozycji geologicz­
nej jak  oała dolina Niemna miedzy Grodnem a Ko­
wnem, wywiercono w r. 1899 otwór w iertniczy do 
głębokości 208*9 m„ celem uzyskania wody do sk ła ­
dów monopolu spirytusowego i już Sincow a za nim 
i Ilychłow ski w r. 1917 podają, że dowiercone u  spodu 
tego otworu (między 180*7 a  208*9 m.) piaskowce 
i .,twarde skały z gipsem** należałyby już do utwo­
rów paleozoicznych Czyli zdaniem prof. l.instoWaj, 
nawet do dewonu N aturalnie, nie badawszy próbek 
z owego otworu, które m usiał m ieć do dyspozycji 
prof. -Sincow. zasłużony badacz różnych utworów po 
ludn. B osji. jest trochę ryzykownem kwestionować 
c: nr.czenie geologiczne tych najgłębszych pokładów 
owego wierfnic/ir-go otworu. Ale przecież w ydaje mi 
sio dziwnem, porównując przekrój geologiczny w iele 
razy cytowany a bardzo analogiczny z otworu w ier­
tniczego w Purm allen kolo K łajpedy z; przekrojem  
otworu w1 Grodnie iżby tam , w Grodnie, brakow ały 
zupełnie — pod dyluwium, paleogenefrn i| 'kredą — 
uiw ory piaskowcowe ju ry  i gliny permsko-triasowe. 
które w tak znacznej grubości (od 7(1—232 m.) stw ier­
dzone i doskonale oznaczone zostały w Purm allen 
przez prof. Jen.tscha już w r. 1877. Tnaczej mówiąc, 
nasuw a mi sic możliwość, czy te ..piaskowce 1  tw ar­
de skały  z gipsem** uważane przez prof. Linstow a 
za dewon. nie są raczej triasem  i permem z gipsem 
nadkładowym cechstynu Te możliwość popiera bar­
dzo stanowczo przekrój otworu wiertniczego w Ko­
wnie, opisany w pracy prof. Lew ińskiego i dr. Sam ­
sonowicza z r. 1818 W' otworze (tym. 'Wykonanym 
nr/ez firm o Pvchłow skiego dowicrcono się w  głę­
bokości 124*1 do 147 m. ..m argli ceglastego koloru 
z w kładkam i zielonkawych**, a obaj autorowie, 
stw ierdzają *). że „przynależność ceglastycb m argli 
do ceclistynu nie podlega n a jm n ie jsze j Wątpliwości**.

Gdv o d l e g ł o ś ć  Kowna od Grodna, wynosi tylko 
około 135 kilom etrów, u (dno przypuszczać wobec 
całokształtu budowv geologicznej podłoża' całej! te j 
doliny nadniem eńskiei ze n ie dewon inż, lecz jeszi- 
C70 nerm. ti. iego górna cześć. czvli cechstyn lezv 
W  ohn punktach w  k s z t a ł c i e  glin lub m argli w głę­
bokości 124 do 147 m. w  Kownie, lub 187 -2 0 8  m. 
w Grodnie ti z lekkiem  upadem ku południowi

rbvba. w iec m ospon i naturalnym  iest ostateczny 
wreszcie wniosek że solanki P rnsbiennib  i P irsztan. 
nomwiaiaae sic na te j — może uskol-owei iak p’’zv- 
m r-rz a  z w ielbieni nrayrdonodohień«tvem nrof. 
T instow — lin ii Niemna, n iejako w nńt d^eo-i rnlje- 
dzy Grodnem a Kownem, hiora sw ój noczateb o b ry ­
tych w głębi — poniżej 150 do 200 m — złóż solnych

’ ) J .  Lewiński i J- Samsonowicz. Ukształtowanie powierzchni
i struktura podłoża wschodniej części V?7U Północno-europejskiego. 
Warszawa 1919. (Prace Towąrz. Naukow. Warszaw. Nr, 31) str. 41'
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cechstynu, złożonych prawdopodobnie w tym obsza- i polihalitu  (2C aS0^ .M gS0,.K „S012H20). 
rzc głównie z soli kam iennej z w kładkam i kizerytu W Krakowie, 15 m a ja  192G.

PRO F. Dr. PAW EŁ GANTKOWSKI.

0  przeszłości i przyszłości polsKich zdrojowisK i uzdrowisK.
Nie ulega dziś żadnej w ątpliwości, iż wśród 

ekonom icznej biedy naszej niewysycliagącem, nigdy 
źródłem bogactw k ra ju  mogą i z. czasem być muszą 
nasze zdrojow iska, uzdrow iska i| stac je  klima-, 
tyczne, których stosunek do całego społeczeństwa 
jes t niezdrowy i  koniecznej ulec m usi zmianie.

Twierdzę, iż niema w E u r o p i e  ca łe j k ra j u,, 
któryby, odpowiednio do swego obszaru i położenia, 
tyle m iał wręcz znakom itych zdrojów, uzdrowisk, 
stacy j klim atycznych, co Polska; można się prze­
cież u nas doliczyć przeszło 300 m iejscow ości, w któ­
rych znajd u ją  się po najw iększej części jeszcze nie 
eksploatow ane, często nietknięte < zdroje,, m ie jsco­
wości o w yjątkow ych w arunkach k lim atu  i położe­
n ia, zakłady lecznicze i uzdrowiska, z których do­
piero przeszło 50 w większym lub drobnym stopniu 
zyskało rozgłos i zdobyło się na poważniejsze urzą­
dzenia sanitarne i lecznicze. Co w ięcej — gdyby 
P olska tak. jak  Niemcy, w yzyskała każdy, do two- 
rzn ia  uzdrowisk, sanatorjów , latow isk, nadający 
się teren, to również, jak  one, mogłaby mieć 
przeszło G00 m iejsc kąpielowych, klim atycznych 
i leczniczych.

Położenie bowiem geograficzne Polski nad, wy­
raz jest korzystne i urozmaicone. I tak  marny 
góry, Karpaty, rozłożone w długości (>00 km. n a  g ra­
nicach Polski, marny Tatry, we w spaniałem  paśm ie 
50-kilometrowem, mamy kotliny podgórskie, mamy 
około 12 większych rzek i marny bardzo zdrowy 
klim at, którego główną cechą jes t zbliżona ciepłota 
roczna i jesienna, z dążnością obniżania się, ciepłoty 
ku wschodowi., oraz: jednostajność wi»»snv. j 
lecz, co najw ażniejsza, m am y i  mnóstWu *.ioueł 
o poważnej sile leczniczej, nie ustępujących b ynaj­
m niej źródłom obcych krajów , a  m ianow icie bogate 
źródła alkaliczne, żela iisite,, siiarczane i słone.

Co do zdrojowisk naszych nie jesteśm y b y n a j­
m niej parw enjuszam i, przećiwnie m am y poważne 
ti ad j cje, świadczące o naszych, już dawno zapo­
czątkow anych usiłow aniach i pracach. Przecież już 
z początku XV I w. za Jagiellonów  są  wzm ianki 
o wodach S z c z a w n i c k i c h ,  w wieku X V III 
zjeżdżają do S z c z a w n i c y  z bliższych je j okolic 
chorzy, — przez całą połowę X IX  w. różni badacze 
polscy robią analizy wód S z c z a w n i c k i c h ;  w r. 
1850 Niemiec, Dr. F lechner na publicznem  posiedze­
niu Towarzystwa lekarskiego we W i e d n i u  sławi, 
oparty na doświadczeniach klin icznych, wody te, 
jako  lek swoisty w cierpieniach dróg oddechowych, 
a  znany k lin icysta  krakow ski, prof. D i e 111 tw ier­
dzi już przed r. 1870 że S z c z a w n i c a  wśród wód 
G alicy jsk ich  jedno z pierwszych zajmuije m iejsce. 
To znowu K r y n i c a ,  należąca, do najlepszych 
szczaw wapniowo-żelazistycli, zaw ierających dużo 
bezwodnika kw asu węglowego, przez, tegoż I) i  e ti- 
1 1 a  królową wód polskich nazwana,, od daw na słyn­
na, w ykazyw ała w r. 18G0 frekw encję około 1000 
osób, a  w r. 1870 blisko 1700 osób, frekw encję, na 
owe czasy jedynie w pierwszorzędnych europejskich 
wodach spotykaną.

W  C i e c h o c i n k u  Banie P o lsk i ju ż przed stu 
laty  wybudował warzelnię soli, a  w 10 la t później 
Bank P olsk i urządził tam  pierwsze łazienki. Solan­
k a  D r u s k i e n i c k a ,  pokrew na zdrojom zagra­

nicznym  Sooden-Soolsprudel, Kissingen-Rakoczy i 
H om burg-FJisabethbrunnen, znana już byłaj prtzed 
w iekiem . To znowu wód siarczonych w L u b i e n i u  
pod Lwowem już przy końcu X V I w. używano, jako 
wód leczniczych, stuletnie zaś doświadczenie uzna­
ło klim at i położenie f m s k a w c a  za. bardzo od­
powiednie na stację  klim atyczną i leczniczą ze wzglę­
du na zdroje siarczane. Za panow ania S t a n .  A u ­
g u s t a  odkryto B u s k o  w złiemi k ie leck ie j | jako 
zd io jov isko  wód siarczanycli, które przed laty  100 
zaczęto eksploatow ać. Niem niej dawną tradiycją cie­
szą się I w o n i c z ,  N i e m i r ó w ,  R a h k a ,  ¥ o r -  
s a y n, K r o ś c i e n k o  i tyle innych. Trad ycję za­
tem polskich zdrojowisk i uzdrowisk mamy nie n a j­
gorszą; nasuw a się zatem mimowoli pytanie, z ja ­
kiego powodu rozwój ich jtak żółwim postępował 
krokiem , a lekarze polscy wraz z polskiem  społe­
czeństwem tak nieom al po macoszemu je  trakto­
w ali? i

Otóż przyczjną tego była przedewszystkiem dłu­
ga, nasza niewola, podczas której rządy zaborcze o nas 
i o nasz k ra j nie dbały. A przecie, w łaśnie w. X IX  wy­
odrębnił z pośród licznych gałęzi nauk lekarskich i 
przyrodniczych balneologję i klimat,ologję. W szakże 
podwaliny klim atologii stworzył w X IX  stuleciu  A- 
Jeksander H u m b o l d t  na podstawie w łasnych ba­
dań klim atologicznych, wszakże skład powietrza, je ­
go ciepłotę, wilgotność, prężność, prądy, oraz elek 
tryozność atm osferyczną dokładnie dopiero w temże 
zbadano stuleciu. Nic ograniczano się dalej li tylko 
do badania składu chemicznego zdrojów, lecz pogłę­
biano istotę stosunku działania ich n a  u stró j ludzi, 
zaczęło posługiwać się chem ją fizykalną, ohem ją 
fizjologiczną, zaczęto zastanaw iać się na,di noiwemi 
leorjam i P a w ł o w a  o traw ieniu, stwierdzano n a j­
w idoczniej. że w zdrojach działa ją  nie w yłącznie (ich 
części składowe, przeczuwano jak ieś  inne działa jące 
w nich czynniki, stąd zastanaw iać się zacEęto nad 
tą niezw ykłą zagadką, dlaczego wody G a s t u n i a  
(Gasteinu) cieplicy obojętnej, żadnych nieom al nie 
zaw ierają soli, tak  silne i stwierdzone m ają  działa­
nie na u stró j?

Aż znakom ite w ykrycie fal elektrycznych H e r -  
t z a. prom ieni R o e n t g e n a  oraz idiał promiemioi- 
twórczych C u r i e-S k ł o U o w s k i e j  stworzyły po­
czątek nowego zupełnie okresu naukow ej k lim ato­
log j i i balneoterapji i do wielkiego rozm achu i roz­
woju zdrojowisk się przyczyniły.

I.ecz nie u nas. Otóż na tern polu okazało się, 
czem były dla narodu żywego i żywotnego pęta nie- 
wmli. Podczas gdy w sposób energiczny i skoordy­
nowany zaczęli A n g l i c y .  F r a n c u z i ,  a przede­
w szystkiem  N i e m c y  badać promieniotwórczość 
swych zdrojów' leczniczych, gdy stwierdzali, że iły 
i osady, towarzyszące źródłom m ineralnym , okazują 
wyraźną promieniotwórczość, zaw ierając w sobie 
substancję proimicniolwórczą o długim okreslie ży­
cia, jako  źródło om anacji radowej w; przeciw staw ie­
niu do boi owiń, m ianow icie starszych i w yschnię­
tych, jako  zespół pierwiastków roślinnych nieom al 
w cale em anacji nic w ykazujących gdy się to wszyst­
ko na świecie szerokim działo — my, skrępnwar-i 
kordonami granicznym i, 'm ający rozbite w arsztaty 
naukow ej pracy, nie potrafiliśm y i nie mogliśmy
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podążyć za tym światowym rozm achem  w badaniu 
źródeł, zdobywając się jedynie na m ierny tylko 
w tym względzie wysiłek.

irze b a  jednakże oddać świadectwo prawdzie, że 
mimo wszystko znalazł się czasu niewoli cały za­
stęp po:slucłi uczonych i ohyw ateli-iejtarzy, którzy 
w m ysi dążeń D i e t l a ,  tego niejako pierwszego 110 
woczesnego balneologa P o l s k i ,  weute sil i  m oż­
ności do względnego chociażby rozwoju uzdrowisk 
się przyczyniał.

Zanim  odpowiem na pytanie, w ja iu  sposób dojść 
do ulepszenia naszych uzdrowisk, aby do siebie wa­
biły, a nie od siebie odstraszały, wypada m i dla 
jaśniejszego u jęcia  sprawy wpierw zastanow ić się 
pokrótce nad doniosłością źródeł polskich w stosunku 
do zagranicznych, nad tern, co się już d la uzdrowisk 
zrobiło, co zrobić było można i co zrobić w n a jb liż­
szej przyszłości wypadnie.

Często zarzucają p acjen ci lekarzy pytaniom , czy 
zdrowie można osiągnąć, względnie poprawić w n a 
s z y c h  uzdrowiskach, czy jes t ich  tak w iele i  tego 
rodzaju, że zastąpić mogą swoiste wody zagraniczne, 
prze de wszy stkiein niem ieckie.

Otóż na pytanie to ze sum ieniem  czystem  może 
polska nauka lekarska odpowiedzieć, że tak  ( ja k  to 
niedawno udowadniał prof. L u d  o m j ł K o r c z y  ń- 
s k i) z bardzo m ałem i w yjątkam i, up gdy chce się, 
jako  siłę leczniczą wyzyskać k lim at ciepły. Jednakże 
ku racje  krótkotrw ałe, kilkotygodniowe praw ie nic 
nie znaczą w naszem  pojęciu, jedynie k u rac je  dłu­
gotrwałe,, na które pozwolić sobie m ogą jednostki 
bardzo bogate a więc, nieliczne w Polsce.

Na twierdzenie m oje podam chociażby k ilk a  
przykładów. Choroby żąłądka i w ątroby leczą wody, 
zaw ierające przedewszystkiem dwuwęglan sodu, 
wapnia, chlorek sodu, siarkan  sodu; do' tak ich  wód 
zalicza się w pojęciu międzynarodoiwem K a r l s b a d  
i K i s s  i n g e n .  Je s t  tam,, co prawda, jeszcze czyn­
nik term iczny, który — wedle zasad dzisiejszej nau­
k i można również przez dogrzewanie osiągnąć. 
Stąd zupełnie te sam e efekty, co K a r l s b a d !  i  K i s- 
s i n g e n  dadzą nasze szczawy alkaliczno-słono- 
wapniowe, ja k  K r y n i c a ,  S z c z a w n i c a ,  K r o ś ­
c i e n k o ,  W y  s o w a , 'a w pow ikłaniach z i,choro|- 
bam i je l it  szczawy słone, zaw ierające’ w głównych 
składnikach  sól kuchenną i  wolny bezwodnik kw asu 
węglowego, ja k  D r u s k i e n i k i ,  R y m a n ó w .

Gorzkie, czy giauberskie sole zastąpią u  nas n a j­
zupełniej zdroje M o r  s z y n a  i T r u s k a w c a ,  
przyczem dla leczenia dróg ł moczowych, kam ieni 
nerkow ych i pęcherza, na plan pierwszy, nieom al 
swoisty, wysuwa się Zdrój N aftusi w T r u s k a w c u  
unikat wśród w szystkich wód europejskich.

P am iętać pozatem należy i o tern, że w św ietle 
dzisiejszych poglądów i bad»ń lekarskich  jes t np. 
C i e c h o c i n e k  jed ną z n a jsiln ie jszy ch  solanek na 
kontynencie, że K r y n i c a  przez dawne źródła |i przez 
nowsze źródło Z u b e r a  przewyższa n iejed nokrot­
nie obce szczawy żelazie te, to znowu w Z u b e r z e  
siln ie jszą je s t od V i c h y, że nasze siarczane zdroje, 
aczkol wiek zimne, a więc w B  u s k u, N i e m i. r  o w i e, 
L u b i e n i u ,  K r z e s z o w i c  a  c h,  S  w o s z o w, i-
c a c h  są siln iejsze od B a d  e n  u. P i s z c z ą  n ; że 
okolice W o r o c h t y ,  J  a r e m c z. a, T a  t a r ó w  a, 
położone w  uroczej dolinie P r u t u ,  ze względu na 
osłonę z północy i zachodu przez góry naszpilkow ane 
lasam i, m a ją  wyjątkow o zdrowe powietrze o wyso­
k ie j w artości leczniczej, jak ie  niełatw o za gran icą 
znaleźć. I tak możnaby w Polsce wyodrębnić m nós­
two w yjątkow ych m iejscow ości o charakterze let- 
czącym.

Jakkolw iek p raca dla uzdrowisk naszych jtaJŁ 
sam o za w olnej P olski, ja k  i  czasu niew oli n i e  była

jed n olin ijn ą i  zbiorowo skoordynowaną, zrobiłp się 
mimo to coś, zrobiło się dużo pożytecznych rzeczy, 
które, uw zględniając ostatnie la t k ilkanaście , szki­
cowo, bez ścisłego chronologicznego porządku przed­
stawię.

I tak  P o l s k i  Z w i ą z e k  T u r y s t y c z n y  i 
P  o 1 s k i e T o w a r z y s t w o  B a l n e o l o g i c z n e  
rozesłały po ogłoszeniu odezwy ,kwesf jon ar jusz do 
w szystkich zainteresow anych czynników7 (uzdrowisn, 
letnisk, lecznic pensjonatów  itp. przedsiębiorstw), 
a przez prasę zwróciły się również do kuracjuszy, 
turystów  oraz lekarzy, aby z nadesłanego m aterja łu  
zorjentow ać się w całokształcie san acji, rozbudowy, 
oraz poprawy naszego zdrojownictwa, Jak o też umo­
żliwić tym  organizacjom  wypracowanie pozytyw­
nych wniosków dla m iarodajnych czynników i  d la 
poinform owania społeczeństwa o stanie rzeczy przez 
prasę.

Dla obrony ekonom icznych interesów polskiego 
zdrojownictwa pow stał Z w i ą z e k  Z d r o j o w i s k  
i U z d r o w i s k  P o l s k i c h  we L w o w i e ,  obej­
m ujący w łaścicieli zdrojowisk, lecznic i pensjonatów , 
lekarzy, za jm u jących  się naukowo zdrojow iskam i, 

■u.a z  inzymerów i ekonomistów, a  podających przed­
siębiorcom  i publiczności przez prasę i przez perjo- 
dyczne pismo sw oje „Nasze Z droje" najw ażniejsze 
dane o uzdrowiskach. Powsitała też Państw ow a 
Bada Zdrojowiskowa, oraz przeszła ustaw a d la uzdro­
wisk. P ieiw sza jak oś z m ie jsca  ruszyć nie może n a­
leżycie, druga dużo może przynieść korzyści, (aczkol­
wiek m a poważne usterki) o ile  się ją  naprawdę 
w praktyce w pełni zastosuje. P o l s k i e  T  o w. B a l -  
n e o 1 o g i c z n e, które niedawno obchodziło 20-lecae 
swej pracy, a którego duszą jes t prof. L u d o  ;n i 1 
K o r c z y ń s k i  z K r a k ó w  a, wydaje, rozsyłany do 
lekarzy, już XV rocznik „Przeglądu zdrojowo- 
kąpielow ego“, który w ostaitniem lecie regularnie 
wydawany i obejm ujący dużo poważnych prac i roz- 
ć .pociągach głównych lin ij kom unikacyj
nych, bardzo się do popularyzowania w artości n a ­
szych wód przyczynił.

To znowu M i n .  S p r a w  W e  w n. obniżyło za 
spraw ą Gen. D yrekcji Służby Zdrowia w uzdrowis­
kach państwowych, a m ianow icie w B u s k u ,  K r  y 
n i c y  i C i e c h o c i n k u  ceny kąpieli i  zabiegów 
leczniczych, sta ra jąc  się równocześnie o ustalenie 
honorarjów  lekarskich  i cenników dla personalu po­
mocniczego i zastosowanie w p raktyce przepisów 
ustaw y zdrojowej odnośnie do u stalenia cen m iesz­
kań  i utrzym ania w uzdrowiskach.

I  M i n i s t e r s t w o  K o l e j i  starało  się w p e ­
w nej mierze ułatw ić kom unikację i stworzyć, n a j­
konieczniejsze coprawda, udogodnienia. To znowu 
podjął Rząd, św iecąc dobrym przykładem , w roku 
1924 szereg robót inw estycyjnych np. budowę no­
wych łazienek m ineralnych w K r y n i c y  i budowę 
wodociągów w C i e c h o c i n k u .

Rząd jednakże — tak mi się zdaje — nieszczę­
śliwe zrobił pociągnięcie zaprow adzając t. zw. ulgi 
paszportowe dla leczących się za gran icam i państwa. 
Jestem  bowiem tego zdania, że kuracjusze, wyjeż­
dżający (po najw iększej części bez potrzeby za bar- 
dzoi bardzo nielicznem i w yjątkam i) za granicę, skoro 
m ieli pieniądze na to, również ich starczyło na za- 
płacenie pełnego paszportu. Lekarze zaś z dwóch 
względów w te j sprawie b łądzili: raz, polecając za­
graniczne Wody, w y s z y w a li nieznajom ość rodzi­
m ych zdrojów, lub też w ystaw iali n iejednokrotnie 
poświadczenia lekarskie na życzenie pacjentów  
„z grzeczności".

W  roku 1922 obradował ogólno-polski Z j a z d  
z d r o j o w i s k ,  u z d r o w i s k  i k ą p j e l i  m o r ­
s k i c h  we L w o w i e ,  a wiosną roku zeszłego od­
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były się dwie znam ienne k o n f e r e n c j e  w W a r ­
s z a w i e  i W K r a k o w i e  z przedstaw icielam i 
prasy.

W W a r s z a w i f  podkreślono dobitnie, że po 
węglu, nafcie i drzewie, na c z w a r t e m  m iejscu  na­
leży postaw ić bogactwo naturalne |vvód naszych, a 
przemysł uzdrowiskowy oprzeć na zbiorowym kap i­
tale inw estycyjnym ; ponieważ bale rzesze lekarzy, 
nie znają naszych zdrojowisk, wypada urządzać wy­
cieczki lekarskie; Przew odniezący zaś konferencji, 
Gen. I)vr. dr. W r o c z y ń s k i  zakończył nieljakoi ob­
rady zdaniem , iż P o l s k a  posiada tak w ielkie bo­
gactw a m ineralne, żc bezsprzecznie może zaspokoić 
wszystkie w ym agania".

Na konferencji zaś k r a k o w s k i e j  i Przewo­
dniczący, prof. K o r  c z y ń s ki, zwiracał ''uwagę na 
j u t r o  polskiego zdrojownictwa, które zależy jedy­
nie od zbiorowej pracy, stąd też przemysł zdrojowy, 
lekarzp i prasa iść muszą ręka w rękę.

W ostatnich czasach powstał we L w o w i e  Ko­
mitet organizacyjny Z a k ł a d u  K r e d y t o w e g o  
dla uzdrowisk i w ystąpił z ważną in icjatyw ą w spra­
wie ekonom icznej organizacji zdrojownictwa. D alej 
nie mogę nie wspomnieć z uznaniem o tern, co T  o- 
w a r z y s t w o  K ą p i e l i  M o r s k i c h  zrobiło nad 
Bałtykiem , m ianow icie w K a m i e n n e j  G ó r z e  
przy G d y n i  Przecież zrobiło się tam tyle. że w po­
dziw to wprowadza nawet niem ieckich sąsiadów.

Jeżeli wreszcie ogólnie tylko zaznaczę, że Iw dru­
giej połowie X IX  wieku wśród bardzo trudnych dla 
nas warunków dość poważna zebrała się literatura 
lekarska odnośnie do zdrojowisk, zostawiona przez. 
S m o l e ń s k i e g o  i L.  K o r c z y ń s k i e g o  i zu- 
żytkow ana w dziełach D o b r  z y c k i e g O1, K o w a l ­
s k i e g o .  L.  K o l c z y ń s k i e g o  i S m o l e ń ­
s k i e g o .  to wymienię z now'sz\ch czasów bardzo 
starannie wydany w roku 1912 ./Przewodnik po Ga­
lic ji" . opracow any przez dr. L e w i c k i e g o ,  O r l  o 
w i c z a  i P r a s c h i l a ,  w roku 1923 *wydaną książkę 
doe. dr. S a.b a to . w  s k i e g o o k lim atorap ji i hydrote­
rapii z uwzględnieniem szczesrólnem polskich uzdro­
w isk, najnow sze tego rodzaju polskie dzieło (bo nieco 
w cześniej już opublikow ana, nader cenna p raca B  o- 
r z ę e k i e g o  była przekładem z niem ieck.), oraz po­
w ażniejsze już il onografjc uzdrowisk o w artości nau 
kowej, wśród których na. plan piprwsz.y wysuwa' się 
w r. a  wvdana książka o K r y n i c y  dra W ą s o ­
w i c z a .  1

Jeżeli wypadnie mi teraz krótko tylko w'yjaśnić, 
co jest złego w naszych uzdrowiskach, to  powiem, 
iż wszelkie zło sprowadza nasza nieporadność. Od 
czasów' wolności we w iększej łiczhie uzdrowisk frek­
wencja, hezw'ątpienia się wzmogła, stad za skąpo 
pomieszczeń w ielka cześć gości m ieszkać musi 
w niehigienicznych, ciasnych, niewygodnych ubika- 
riach , to znowu za mało łazienek przeludnienie przy 
piciu zdrojów, kąpiele n ieregularnie pod a wen e, osią­
ganie korzystniejszych terminów' kąpieli arogą ła ­
pówki, brak wodociągów i kan alizacji, k tóre to1 za­
rządzenie Nicrncy w tani i praktyczny sposób w y­
konyw ali, robiąc np. i w  niew ielkich sanatorjach  
pola zraszane; a ostatecznie nieład, brud i  n iech lu j­
stwo, które często nod osłona zewnętrznej ku ltury  
fnp w pensjonatach) kry je  się j raz w raz w oczy 
sip rzuca. Niechże będzie — skore niema, k an alizac ji 
snfaw nej — najprostszy wywozowy system beczko­
wy. czv iunv. byle bvł wzorowy porządek i pedan­
teria  najw iększa, ho goście wybacza ła.twiei brak 
wygódv i kom fortu, skoro ich  rozbrajać będzie bez­
względny porządek.

Czy to można w ykonać? O. można, trzeba. iedv- 
nie energii i konsekw encji i przyzw yczajania do po­
rządku publiczności.

Przecież n a  k ilk u  chociaż przykładach wykażę, 
że i w naszych stosunkach prlzy energjil i  dobrej 
w'oli niesłychanie wiele zrobić można. Słusznie pi­
sał w r. z prof. C i e c h a n o w s k i ,  że kto wie, czy 
prowadzenie zdrojowiska, jego adm inistrow anie nie 
jes t dla dobra leczących się i d la finansow ego po­
wodzenia uzdrow iska nieraz rzeczą w ażniejszą, niż 
sporadyczne jak ieś wykwintne urządzenia. Tw ier­
dzenie to słuszne — bo dobra, energiczna adm ini­
strac ja  cudów dokaże. Otóż np. Zarząd zdrojowy 
T r u s k a w c a  potrafił w krótkim  czasiel wybudo­
wać wygodne, a nawet, ja k  Goplana, W ykwintne (bo 
wyposażone we własne łazienki przy m ieszkaniach) 
budynki, halę targową, wziąć się do k an alizacy j­
nych robót, urządzić kam ienne chodniki i dobre 
drogi jezdne, zreformować kabiny kąpielowe, uczyć 
gości przestrzegania bezwzględnego' Iporządku na 
każdem m iejscu uzdrowiska.

Z polskich zdrojów racjon aln ej eksploatacji do­
czekał sic dotychczas jedynie M o r s z y n ,  a raczej 
pracz, spółkę akcy jn ą  ..Polskie Zdroje", k tó ra  w  krót­
kim czasie w ystaw iła warzelnię i odkrystalizow ała 
siarczan magnezowy i sodowy od chlorku sodowego, 
tak, iż obecnie dostać można w  aptekach c a ł e j  
P o l s k i  słoiki polskiej gorakieijl soli M o s z y ń ­
s k i e  j. która w zupełności zastępuje natu ralną i 
sztuczną sól K a r l s b a d z k ą  i nadaje się do prze­
prowadzania t. zw. karlshadzkiej k u ra c ji w domu.

A D r u s k  i e n i k i ,  to piękne, jakoby w pusz­
czy Litew skiej położone, nad uroczym Niemnem 
dumnie rozparte uzdrowisko .nasze? Dziękil ehiergji 
jednostki w zarządzie, dokonano tam  nadzw yczaj­
nych rzeczy; W  3 lata  po skończeniu w ojny św ia­
towej wystawiono nowe łazienki o blisko 150 nowo­
czesnych kabinach, uporządkowano wzorowo kąpiele 
solankowa, kw'asovvęglow'e, borowinowe i mułowe, 
hydropatje, aktinoteran ję, kąpiele kaskadow'e w Bot- 
niczanee z.aprowadzono naprawdę wielki ład i po 
rządek, w w ielkiej iczęści kan alizacje , elektryczne 
ośw ietlenie, u jęto system atycznie źródła do picia, 
zorganizowano svste:n ściśle regularnego i spraw ie­
dliwego podawania kąpieli. Lecz co najw ażniejsza — 
dyrektor adm inistracyjny tego uzdrow iska wnikną* 
w jedną rzecz, zupełnie nowoczesną, n a  'Zachodzie 
wysoce pielęgnowaną, wr istotę kąpieli słonecznych, 
powietrznych, gim nastyki i leczenia terenowego. Nię 
tylko przeznaczył on poważny obszar falistego lasu 
n a  piaszczystem w w  orz u na ten cel, lecz oddał dział 
ten sp ecjaliście fizjoterapii, w tym  wypadku dlziel- 
n ej lekarce, zupełnie te j gałęzi nauki naszei odda- 
nei. Powiem bez, przesady, że tak urządzonych, i tak 
śdiśle Wedle zasad naukowych i indywidualnie pro­
wadzonych ćwiczeń i kąpieli powietrznych nie w i­
działem naw'eit. w. (na jw iększych uzdrowiskach n ie­
m ieckich. Niechże tan i idą do D r u s k i e n i k  le ­
karze po w'zory, w ja k i sposób ten w'ażnv dział le ­
czniczy w  uzdrowiskach nrowadzić należy, a admi- 
nistratorow ie po to. by sie przekonać, co nakładem  
niew ielkim , lecz. wielka sprężystością stworzyć dla 
prpjperow ania uzdrowiska można.

W reszcie, iako przykład energji lekatraa. przy­
toczę Zakład K o s s o w s k i  dra T a r n a w s k i e g o ,  
tego ka.ołana idPi. te j w ybitnej indyw idualności le­
k arsk ie j Otóż chwalebnym uporem sw'oim nr? euro- 
w adzą T a m a  wt o k i  indyw idualny sposób 1 drże­
nia we W/orowm prowadzonym zakładzie, który by­
n a jm n ie j nie iest ślenem naśladownictwem • t . a h- 
m a n n  o w  s k i c h  zakładów, I°cz w yciska w łasne, 
znamienne piptno na fiziotprapii m edycyny polskiej 
ku pożytkowi snołec/eństwm i ku rozwojowi bez- 
w/gledupmu naszego zdrojownictw'a.

A zatem co zrobić trzeba dla napraw y stanu rze­
czy w naszych uzdrow iskach? Czujem y to  wszyscy,
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że m yślą przewodnią w tych usiłow aniach winno 
być przestrzeganie higjeny m ieszkań, h ig jeny ży­
w ienia, dbałość o aprow izację, unorm owanie ruchu 
wycieczkowego (za pomocą biletów sezonowych, czy 
wycieczkowych), ochrona gości przed wyzyskiwaniem 
dorożkarzy, utrzym yw anie czystości powietrza, usu­
w anie pyłu. porządek na drogach, ścieżkach, cho­
dnikach, zbieranie odpadków — to wszystko winno 
być staw iane na pierwszy plan każdej adm anistracji 
zdrojow ej, bo to wszystko buduje się n a  współ nem 
podłożu pedantycznego porządku i czystości, o któ­
rych mówiłem wyżej.

N astępnie wyzyskać trzeba w uzdrowiskach na­
szych w ięcej wszystkie pory roku, a przedew'szyst- 
kiem zim ę; jest ona przecież np. w polskich górach 
najcudniejszą porą roku — a wedle poglądów' le­
karskich  leczenie zimowe w niczem nie ustępuje le­
czeniu letniem u, tern w ięcej, że obecnie posługujem y 
się sztuczną aktinotorap ją, zastępującą nam  choć 
w części — słońce. Również i w innych uzdrowiskach 
powinno się m yśleć o sezonach zimowych, a co n a j­
m niej tam , gdzie klim at pozwala rozszerzyć, sezony 
na wczesną wiosnę i późną jesień. Rentowność bo­
wiem uzdrowisk i lecznic w'zmaga się proporcjonal­
nie do długości sezonu, a je s t najw iększą, gcly uzdro­
wisko rok cały bez przerwy funkcjonuje.

Aby uprzystępnić leczenie się w uzdrowiskach 
szerszym sforom społeczeństwa, powinny Związki Kas 
Chorych budować zbiorowe w ielkie pensjonaty dla 
sw-ych członków, funkcjonu jące przez rok cały, n ie­
m niej powinny to czynić także oddziały . Czer­
wonego Krzyza. aby w ten sposób uczciwie zarob­
kow ać na cele te j ważnej in sty tu cji.

Związki i korporacjo kupieckie winny po ku- 
piecku brać sio do załatw ienia sprawy aprow izacji 
w uzdrowiskach, związki zaś fabrykantów' budom'! ć

zbiorowe hotele i pensjonaty tańszym  kosztem (bo 
własnym  produktem), urządzając na parterach ren- 
tu jące się sklepy.

D alej — wyzyskać trzeba wybrzeże m orskie i całe 
P o m o r z e .  Nad polskiem  morzem pom ieścić się 
zdoła obecnie około 5.000 osób, podczas gdy S o p o t y  
sam e mieszczą 30.000 osón; wyzyskać trzeba i 
Szwmjcarję kaszubską i piękne leśne obszary na pra­
wym brzegu W  i s 1 y między B r o d n i c ą ,  N o w e m 
M i a s t e m  i J a s i o n o w e  m, z. /mnóstwem pięk­
nych, m alowniczych jezior i przebogatym kra jo bra­
zem — teren, dotąd nietknięty.

Ostatecznie musi społeczeństwo samo regulować 
poziom naszych uzdrowisk, posługując się (pomocą 
w’ydatniejszą prasy polskiej, która bez zastrzeżeń i 
skwapliwie, nieomal bez wyjątku korespondencje ku­
racjuszów umieszcza. Korespondencje te winny z u- 
znaniem i entuzjazmem obywatelskim podnosić to, 
co dobre, lecz niemniej bezwzględnie i odważnie 
wskazywać to, co złe, szkodliwe i nagany godne.

T ą drobną w spółpracy przyczynimy się do tego, 
że Polska zacz,nie celowo eksploatow ać to czwarte 
sw oje naturalne bogactwo; bo m yliłby się, ktoby 
twierdził, że wszelkie uzdrowiska, letniska, wywcza- 
salnie i lecznice obchodzą jedynie pewne warstw y 
społeczne — nie, przeciwnie, rozwój ich pośrednio 
odbije się korzystnie na przemyśle, na handlu, na 
w ykw alifikow anym  i niew ykw alifikow anym  robotni­
ku, na dobrobycie m iejscow ej i okolicznej ludności, 
na produktach krajow ych, przeaewszystkiem  n a  o- 
brocie pieniędzy, pozostawionych w granicach pań­
stwa.

Tak — poza naftą, węglem i drzewem, czoka to 
czw arte źródło naszego narodowego bogactw a dobrego 
i zdrowego u jęcia  przez nas sam ych, bo n ikt obcy 
nam w tom szczerze nie pomoże!

PRO F. DR. L. KORCZYŃSKI.

Wskazania dla leczenia klimatycznego i balneoterapeutycznego 
na ziemiach polskich.

(Dok
Na równi nieom al z chorobami narządu pokar­

mowego postaw ić trzeba, ze względu na ich stanow i­
sko wobec zadań krajow ych zdrojowisk i uzdrowisk, 
c h o r o b y  n a r z ą d u  k r ą ż e n i a .

N ajrozloglejsze może, a w (każdymi razie n a j­
w dzięczniejsze pole dla leczenia d ają  tu w ady za­
stawkowe. Obarczonych niem i chorych rozdzielić 
trzeba ze względów praktycznych n a  trzy grupy. 
W  grupie pierw szej mieszczą się chorzy z w adam i 
należycie wyrównanemi. ('o drugiej należą chorzy, 
których serce nie posiada liuż dostatecznej spraw no­
ści, a le  u których niem a jeszcze znamion istotnego 
niew yrów nania, w trzecie j mieszczą się chorzy 
z objaw am i znużenia serca i zastojem  w krążeniu.

W ady, zupełnie dobrze wyrównane, nie w ym a­
g a ją  leczenia, w ścisłom tego słowa znaczeniu Za­
danie lekarza ogranicza się do wskazówek, m ających 
za cel zabezpieczenie także na przyszłość należytej 
sprawności serca przez rozumne utrzymywanie1 
i zwiększanie! sił m ięśnia sercowego. U osób 'mło­
dych działa tu bardzo dobrze pobyt w górach np. 
w Zakopanem, połączony z system atyczną gim na­
styką.

W  przypadkach niezupełnej sprawności, zdradza­
ją c e j się znacznpm przyspieszeniem ruchów  serca 
i m ierną duszności”. zwykle także uczuciem ogólne­
go osłabienia po nieco forsow nieiszych ruchach, jest 
klim at alp ejski, względnie podalpeiski niezbyt od 
powiedni. Zakopane np. leży już dla wielu tego ro­
dzaju, chorach zawysoko, Na polecenie zasługuje ra-

onczemo.
czej K rynica dla osób młodych, Truskaw iec, lub Cie­
chocinek dla ludzi starszych. Bardzo dobre usługi 
oddają we w szystkich tych zakładach kąpiele gazo­
wce, względnie solankowe i solankowo gazowe, o s ta ­
rannie dbbranej ciepłocie. W nadm orskich naszych 
uzdrowiskach niema jeszcze niestety zakładów, od­
powiednich dla leczenia zajm ujących  nas w tej 
chw ili przypadków'.

Chorzy z nifw yrów nanem i wadami sercowemi, 
a więc z przew lekłą niespraw nością serca i zastojem  
w krążeniu, wymaga,ją, bez względu na wiek, w a­
runków, zapew niających spokój i oszczędzających 
serce. N ajstosow niejszem  m iejscem  pobytu, o lic w y­
jazd jest wogóle możliwy, są zdrojowiska, położone 
nie wysoko i w równym terenie. W ym aganiom  tym 
czyni zadość Ciechocinek, a do pewnego stopnia 
także Truskaw iec.

W edług zasad wyłuszozonych przed chwilą, po 
stępujem y także w przypadkach osłabienia serca, 
które sic rozwinęło w następstw ie chorób zakaźnych, 
a więc na tle istotnego, zakaźnego zapalenia m ięś­
nia sercowego. Stosunkowm n ajczęście j przydarza się 
to w toku błonicy, dum  brzusznego i grypy, rzadziej 
po czerwonce, zapaleniu płuc i po innych' zakaże­
niach. Naczelne przykazanie w tych przypadkach 
tworzy zasada, oszczędzania serca. Dopiero w m iarę 
postępującej poprawy w7olno stosować leczenie pod­
n ieca jące i ćwiczące m ięsień sercowy.

O wiele znaczniejszego zastępu d ostarczają cho­
rzy z osłabieniem  serca, rozw ija jącem  się na tle zro-
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stów osierdziowych, rozedmy płuc i rozległych zro­
stów opłucnych, oraz na tle miażdżycy, w pierwszym 
rzędzie miażdżycowej m arskości nerek. W e wszyst­
kich  tego rodzaju przypadkach nad ają  się na m iejsce 
pobytu uzdrowiska nadm orskie, zakryte przed w ia ­
tram i, a na równi z niem i także uzd'rowiska leśne, 
położone na nizinie, względnie w kra ju  niew ielkich 
pagórków. i

Także w miażdżycy, nie sprow adzającej n astę­
powych zmian w sercu, wskazany jest raczej pobyt 
nad morzem, lub w nisko położonych lesistych .(miej­
scow ościach, aniżeli w okolicach górskich Nierzadko 
liczyć się trzeba u chorych jeszcze z innem i zm ia­
nami, ja k  otłuszczenie, podagra, pletore brzuszna 
i uwzględniać je  przy wyborze zakładu leczniczego. 
Bardzo dobre usługi oddają tu wdrojtowiska 
rozporządzające wodami słonemi, glauberskiem i i 
gorzkiemi, ja k  Ciechocinek, Truskaw iec, Morszyn, 
a na równi z niem i także Busko i Solec.

Miażdżycę pochodzenia kiłowego kierujem y, 
z uzasadnieniem  raczej tylko teoretycznem, do zdro­
jow isk, posiadających solanki jodowe, jak  Iwonicz, 
lub Rabka.

Coś w rodzaju crux medicorum tworzą chorzy 
z żylakam i oraz z następstw am i zakrzepów żylnych. 
W iem y aż nadto dobrze, że jednych i drugich usu­
nąć nie może leczenie zdrojowe. Ale mimo 10 m u­
sim y chorym wskazywać zakłady, w których uzy- 
skaćby mogli bodaj pewną poprawę. Stosunkowo 
na jlep ie j jeszcze n ad ają  się tu zdrojowiska, położone 
w równym terenie i rozporządzające aparatem  le­
czniczym, zdolnym skrzepić chociażby w m ałym  sto­
pniu układ żylny. Za typ ich można uważać Ciecho­
cinek, Busko i Solec.

Bardzo wiele m aterja łu  dla leczenia klim atycz­
nego i zdrojowego dostarczają c h o r o b y  n a r z ą d u  
o d d e c h o w e g o .  W yłączam y z nich w te j chw ili 
gruźlicę i inne sprawy swoiste, a  wspomnimy 
tylko o twskazs niarn dla leczenia najw ażniejszych 
niesw oistych schorzeń. Szereg ich otw ierają prze­
w lekłe nieżyty dróg oddechowych. O wyborze m ie j­
sca pobytu rozstrzyga tu rodzaj nieżytu, względnie 
stan błony śluzowj i jakość chorobliw ej wydzieliny. 
Dla uproszczenia rozróżniamy dwie zasadnicze po­
stacie, nieżyt suchy i nieżyt z obfitą wydzieliną. 
W  przypadkach pierwszego typu 'spotykamy błonę 
śluzową sucha,wą, nierzadko nieco pomarszczoną i 
z wyraźnem i znam ionam i zaniku. W ydzielina jest 
bardzo skąpa, przylega silnie do błony śluzowej, n ie­
rzadko odznacza się mdłą, niem iłą wonią. Zadanie 
leczenia polega lu na pobudzeniu błony śluzowej do 
wydzielania płynnych składników  i na wznieceniu 
odnowczych zdolności błony śluzowej. Osiągnąć to 
n a jła tw ie j przez dłuższy pobyt w wilgotnem. słonem 
powietrzu m orskiem . Nasi chorzy mogą z niego ko­
rzystać w uzdrowiskach nadbałtyckich. Podobna ko­
rzyść przynosi także pobyt w Ciechocinku, głównie 
dzięki zna.jdPiącym się tam tężnioin. Z pośród in ­
nych zdrojowisk za sługują jeszcze naf wzmiankę 
Szczawnica i Truskaw iec. głównie dlatego, że rozpo­
rządzają wziew alniam i solankowemu

Nieżyty, odznaczające się obfitą wydzieliną, wy­
m agają  klim atu  raczej suchego. TT nas w skazany 
je s t dla nich pobyt w Zakopanem luh w wyżej po 
łożonych zdrojow iskach karpackich  iak Krynica, 
B abka na zachodzie, lub Burkut na wschodzie.

W yłuszczone powyżej zasady obowiązują także 
wobec chorych z nieżytam i niższych dróg oddecho­
wych. U ludzi starszych baczyć nadto trzeba na stan 
narządu krążenia i uwzględniać go przy wyborze 
miejsfig pobytu, a to t e n  bardziej, skoro nieżyt 
oskrzeli wiąże się nierzadko bardzo śeśle z krążę 
niem i bywa wprost następstw em  osłabienia serca.

Powszechnem uznaniem cieszą się w leczeniu 
nieżytów wody alkaliczno-słone, a do pewnego stop­
nia także wody giauberskie. 1 istotnie nie można 
im odmawiać lec; niczego znaczenia. Zwłaszcza 
w nieżytach zastoinowych przynoszą wody z dzia­
łaniem  przeczyszczaijąeem i moeizę/pędnem nicu ąl 
pliwą korzyść. Z pośród krajow ych wód spełn iają 
to zadanie giauberskie solanki Truskaw ca oraz woda 
gorzka ze zdroju Bonifacego w Morszynie. W  zwy­
kłych, niezastoinowych nieżytacłi oskrzeli zasługują 
na polecenie zdroje Krościenka, Szczawnicy i W y­
sowej.

TJ chorych z rozstrzenią oskrzeli i z obfitą w y­
dzieliną wpływa zazwyczaj korzystnie pobyt w gór­
skich zdrojow iskach i uzdrowiskach. D la ludzi sta r­
szych odpowiedniejszy jest klim at leśny suchych, 
piaszczystych okolic.

W cale znaczną trudność spraw ia określenie 
w skazań klim atycznych w dychawicy oskrzelowej, 
zwłaszcza w tych przypadkach, w których choroba 
występuje jako  samorodna, a nie odruchowa ner­
wica. W skazanie warunków, zdolnych uchronić cho­
rego przed napadam i dychawicy, je s t raczej rzeczą 
przypadku, aniżeli wynikiem przedmiotowej oceny 
lekarskiej. Stosunkowo najw iększą ufność budzi 
wpływ klim atu  górskiego. Dlatego też k ieru jem y 
naszych chorych iw pierwszym rzędzie w Tatry, do 
Zakopanego lub innych podobnych mu położeniem 
m iejscow ości, lub do karpackich zdrojowisk np. do 
Szczawnicy, K rynicy lob Rabki Niezbyt rzadko spo­
tykam y się jednak z zawodem Są chorzy, którym  
większą korzyść przynosi pobyt n aa morzem 'lu b  
w leśnych uzdrowiskach. Nie dziwne wobec tego, 
że doświadczeni lekarze nie k ry ją  się wobec cho­
rych z niem ożnością ścisłego sform ułow ania w sk a­
zań i zachęcają, ich do czynienia, osobistych spo­
strzeżeń w spraw ie najodpow iedniejszych dla n ich  
warunków klim atycznych.

Te sam e w skazania, co w przewlekłych nieży­
tach oskrzeli, odnoszą się także do przypadków po- 
zapalnych nacieków, zajm ujących  w postaci w ięk­
szych lub m niejszych ognisk w łaściw ą tkankę płu­
cną.

W  rozedmie płuc działa w cale dobrze pobyt nad 
morzem.

Nie m niejszą rolę, jak  w leczeniu chorób narzą­
du oddechowego, odgryw ają czynniki klim atyczne 
i balneoterapeutyczne także wobec s c h o r z e ń  
n a r z ą d u  m o c z o w e g o .

Nerki w ym agają w okresie ozdrowlin po przeby­
łem ostrem  zapaleniu dość jeszcze diugo starannej 
pieczy i korzystnych warunków. Ale, dbając o ich  
zapewnienie, trzeba !się równocześnie starać o do­
starczenie ustrojow i, zwiotczałemu skutkiem  leżenia 
w łóżku, pewneij m iary  h artu jących  ,i w zm acniają­
cych podniet. Tkw ią one przedewszystkiern w czyn­
nikach klim atu górskiego, który posiada równocze­
śnie tę w ielką zaletę, że przebieg ciepłoty je s t bar 
dziej jedlnostajny, a bezwzględna ilość pary wodnej 
w powietrzu, a więc wilgotność powietrza, m n ie j­
sza. aniżeli w okolicach nisko położonych. D la -na­
szych ozdrowieńców jest. wobec tego zei wszech m iar 
w skazany pohv’t w m iejscow ościach tatrzańskich', 
oraz w wyżej położonych zdrojowiskach ka packich . 
Wśród tych ostatnich zasługują na wyróżnienie 
Krynica i Żegiestów dzięki temu, że rozporządzają, 
cenna dla osłabionych chorych, 3zczawą żelazisto 
wapniową,

Chorych z przewlekłem zapaleniem nerokl kie­
rować można w góry tylko wtedy, gdy objaw y cho- 
toby są zupełnie łagodne, a zasób sił zadlowaia jący . 
W  przypadkach cieższvch w skazany jes t pobyt ra­
czej w nisko położonych suchveh należycie przed 
v iatram i zasłoniętych uzdrowiskach.
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W  przypadkach nefrosklerozy obow iązują tc sa­
me w skazania, co w miażdżycy tętn ię wogóle.

W  przeciwieństwie z fiz jo terap ją  (choiroby' 
B rigtha, posługującą się przcdewszystkiem k lim a­
tem. w ysuw ają się w leczeniu chorób dróg moczo­
wych na pierwszy plan czynniki balneoterapeutycz- 
ne. M aterjału  do leczenia dostarczają tu  chorzy 
z nieżytam i pęcherza i m iedniczek nerkow ych, oraz 
chorzy na, kam icę nerkową. Podawane w tych spra­
wach wody m ineralne działaią korzystnie przez 
zwiększenie diurezy, a prócz tego i przez to jeszicze, 
że zaw arte w nich składniki m ineralne przyczynia­
ją  się do rozpuszczania śluzu, względhie w przy­
padkach kam icy, także złogów', znajdujących  się 
w m iedniczkach nerkowych lub w pęcherzu.

Z pośród krajow ych zdrojów zasługu ją na po­
lecenie solanki Rym anowa, Iwonicza,. D m skienik, 
szczawy słono a I k a i i oz no - w a p n i o w o W ysow ej, Szczaw ­
nicy i  Krościenka, oraz wrndy zdrojów Truskawietc- 
k ich , zwłaszcza, zdroju N afta, cieszącego się od 
cińwna w ielkiem  uznaniem wśród! lekarzy i 'dho, 
rych.

Spore znaczenie posiadają dalej dla. fiz jo terap ji 
niektóre c h o r o b y  k r w i .  N ajw iększe zajęcie bu­
dzi 'tu już z powodu sw ej częstości bledhica. W  po­
czątkowym je j okresh i przy niezbyt ciężkich zm ia­
nach w składzie kiw i i w czynności całego szeregu 
innwch narządów, a  tern sam em  przy dość dobrym 
ogólnym (stanie chorych działa zazwyczaj halrdzo' 
dobrze pobyt w klim acie górskim  lub nadl chłod- 
nie.iszem morzem. Cięższe postacie w ym agają  wa­
runków  klim atycznych, zapew niających spokój i1 nie 
w ym agających siln iejszych  odczynów. W  lecie  zna­
leźć je  można w uzdrowiskach leśnych i1 podgór­
skich. W  chłodnej porze roku szukać ich  trzeba n a  
wybrzeżach ciepłych kraiów  nadm orskich Europy, 
względnie na wyspach. Nie od rzeczy będzie zazna­
czyć że we w ielu przypadkach przynosi niew ątpli­
wa korzyść częstsza zm iana m ie jsca  pobytu, wzglę­
dnie zm iana warunków klim atycznych. K ieru jąc sio 
starem  doświadczeniem, zalecam y w  porźe le tn ie j 
wyjazd do zdrojowisk, posiadających szczawy żela- 
ziste. Żelazo, wprowadzane wraz z Wod!a przez sze­
reg tygodni do ustroju , dostarcza nietylko1 m a- 
terjah i dla. budowy krwinek czerwonych, a le  'dzia­
ła. także jak o  bodziec krwiotwórczy. Pewne znacze­
n ie posiadają także kąpiele m ineralne i' zabiegi 
wodolecznicze. Z pośród naszych zdtrojowisk m ają  
K rynica . Żegiestów ustaloną już sław ę jako zakła­
dy. w których ze skutkiem  leczyć można błędnicę. 
Po podniesieniu sie 7 ru iny  może 7 niemi' współza­
wodniczyć W ysowa, Nie należy także zatpotninać 
o Nałęczowie i Rław inku. Mocą one przez swoje 
położenie odpowiadać dla niektórych chorych lepiej 
nawet, aniżeli górskie zdrojowiska.

Nedokrewność złośliwa, i b iałaczka n ie W»kuia 
poprawy podl wpłvwem leczenia klimatycznego' i bal- 
neoterapeutycznego. Ale mimo to nie można cho­
rych z powyższemi chorobam i wykluczyć z, grona 
osób. pragnących korzystać z tego' leczenia. N aj­
ry ch le j ieszere polecać im można obce Wody arse1- 
nowo-witrvolnwp a we własnym  krain  szczawy że- 
laziste podgórskich naszych zdrojowisk.

O wiele lepsze w rn ik i dnie leczenie niedokrew- 
ności nastenowei. o ile naturalnie powiodło się usu- 
rą ć  istotna je j  przyczynę.

Wc.ate znacznego z a s t ę p u  osóh zieżdża iarvch 
do Zdrojowisk, dostarczaj? c h o r o b y  !z.ak in, z ni e 
w okresie ozdrowin ChnrTzi tu co prawda m etyle 
o leczenie w ścistęm stowa tego zpaezppiu. nie o 
sk czepienie i wzmocnienie usfcroiu. osłabionego prze­
byta choroba. Sprawa w skazań w tego' rarTzahi 
przyjjadka.ch zajm ow aliśm y sic już wyżej. M aterja ł

dla istotnego leczenia ogranicza się do bardzo tylko 
niewielu chorób, ja k  zim nica i gruźlica,

W  przew lekłej uporczyw ej. zim nicy w skazany 
jest pobyt w m iejscow ościach, położonych n a  znacz­
nej wysokości i wolnych zupełnie od zarazków ma. 
la r ji. W skazania dla leczenia gruźlicy zależą w w iel­
k ie j mierze od usadowienia choroby. Ze względu 
na nie odróżniamy trzy je j postacie 1) postać okre­
ślaną m ianem  zołzów 7. włączeniem do n ie j gruźlicy 
błon surowiczych, 2) gruźlicę t. zw. chirurgiczną, 
przedewszystkiom zc zm ianam i w skórze i w  n a ­
rządzie ruchowym, 3) gruźlicę narządti oddechowe­
go, zwłaszcza płuc.

W skazania dla leczenia zołzowatych dzieci za­
leżą w znacznej mierze od konstytucji i ogólnego 
stanu chorych U stalenie ich ułatw ia rozdział odho- 
śnych przypadków na dwie grupy. W  pierwszej 
tniesicza się dzieci o w ejrzeniu na.la.nem, z. obfitą 
rpodlściółką tłuszczową, z obrzękłą błoną śluzoWą, 
nierzadko ze stałym  nieżytem górnych dróg odde­
chowych z m igdałam i przerosierni i poora,nemi, 
zwykle mało ruchliw e, ociężało i tępe. ' Mówimy
0 nich, że są chore na otrętwia.łą postać zołzów. 
W grupie drugiej widzimy dzieci w ątłe, o rysach 
twarzy przeważnie ostrych, skórze cienkiej, deli­
katnej, bardzo pobudliwo i Wrażliwo, a przytem 
skłonne do zapalnych błon surowiczych i do prze­
lotnych wniesień ciepłoty ciała, Tvp ten określam y 
mianem pobudliwej postaci zołzów.

W  przypadkach zołzów otrętw inłych w skazany 
iest pobrt w klim acie podniecającym , w postaci po­
budliw ej wprost przeciwnie, pobyt w  klim acie ła ­
godnym. przynoszącym spokój i ukojenie A wiec 
dzieci ociężała i tępo w ysyłać należy av góry i n a  
chłodno wybrzeża, morskie, dzieci w ątłe, nad! wiek 
rozbudzone i bardzo wrażliwe, do nisko, wśród! la ­
sów położonych uzdrowisk, względnie w  chłód hej’ 
norze roku nad Ciepło morza Zasada ta  obowipi- 
7uie także nr/v zalecaniu wyiazdu do zdrojowisk 
solankowych zożvwaiacvch oddawna dobrej sławy 
w leczeniu zołzów. W  pierwszej postaci te j choroby 
zasługuia. na w yróżnienie Iwonicz1, B abka, Rymak 
nów. w  drugiei sa bardzie! odpowiednie Ciechocinek, 
D ruskieniki lub Jastrząb. To samo odnosi sie także 
do w skazań dla lec/oma przewlekłych gruźliczych 
zapaleń błon surowiczych 1

W  gruźlicy chirurgicznej kładziem y* już od sze­
regu lat w ielki nacisk na działanie światła, i na k ą ­
piele słoneczne Ktom jom y woher tego obarczonych 
nia chorych n a jch ętn ie j tam . gdzie natężeni© św ia­
tła mst najw iększe, a wtoc zasadniczo w górv Tłó- 
maózy się tern unrzywilejowan© gstanow isko Zako­
panego i najw yżej wśród naszvch ziirołowisk solan­
kowych położonej Babki. Nie oznacza to iednak bv- 
nam niei. aby gruźlicy skóry, k o ć  i i staw ów  nie 
można było leczyć także w innvcb zdrojowi skarb. 
Świadczą o tern m i spostrzeżenia, poczynione 
w Ciechocinku przez Dra .T. D e m b i c  k i e g o .

W przypadkach gruźlicy chirurgicznej! usaldo- 
winnei nózi narządem ruchu, ń p w gruźlilcy' ne­
rek i”b części rodnvch wskazany iest. przy odpo­
wiednich naturalnie warunkach zanieg chirur­
giczny „

W  leczeniu gruźlicy płuc owsrvwąia i dziś 
jeszcze pierwszorzędna, role czynniki. służ«r«» Ho 
wzmożeni? sił i ogólnei odporności usł.roiu. W  w y­
b o r z e  naiodpowipdnietozych kierow ać sie trzeba db- 
kładna ocena każdego przypadku z osobna Za­
sadniczo można wszakże nodzielić w szystkich cho­
rych na dwie sm i)v  grupę chorych ' pobudliwych
1 mało wrażliwych. Pierw si nie znoszą środowiska, 
k rrłn ce eo  w  sobie 'szereg czynników nodniecą ja cvcli. 
czują sfę w nlem' nie a o h z e , stan  ich pogarsza się.
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Dla ar ugich są fizjologiczne podniety nietylko zu­
pełnie odpowiednie, a le  wprost konieczne, i Na, tle 
tego rozdziału uw ydatniają się zasady klim atyczne­
go leczenia isucliot płucnych Chorych w ym agają­
cych wielkiego, spokoju i oszczędzania, kierow ać 
należy w okolice z klim atem  łagodzącym, a  więc 
u nas w porze ciepłej do uzdrowisk leśnych, poło­
żonych na rów ninie lub w k ra ju  pagórkowatym . Dla 
chorych niew rażliw ych, z tępym, je ś li  się tak wy­
razić można, tem peram entem  wegetatywnym, w ska­
zany je s t  k lim at górski.

Byłoby rzeczą zupełnie zbyteczną uzasadniać na 
tern m iejscu  w ielką korzyść i w ielkie znadzenie 
zam kniętych lecznic d la gruźlicy. Leczenie w n ich  
należy zalecać z zasady i z w ielkim  naciskiem  
w szystkim , sit venia dieto, początkującym  suchotni­
kom, przynajm niej w tych przypadkach, o których 
mamy prawo sądzić, że w ym agają starannej opieki 
i wdrożenia do racjon aln ej dyscypliny.

Korzystając z nadarzającej się sposobności, pod­
nieść muszę |tvieiki niedostatek tegu rodzaju  .za­
kładów na ziem iach polskich. W iem y o tern wszyscy, 
a  jednak ja k  bardzo c tern głucho w calem  naszem 
społeczeństwie. O poprawę stosunków, o tworzenie 
nowych i licznych zakładów7 wołać m usim y głośno 
i często. To nietylko nasze prawo, .ale w prost obo­
wiązek lekarski, obowiązek polskich lekarzy wobec 
polskiego społeczeństwa.

D ająo pierwszeństwo leczeniu gruźlicy w zam­
kniętych zakładach, nie wykluczam y bynajm niej le­
czenia odpowiednich przypadków także w otw artych 
zdrojow iskach i uzdrowiskach. Ale za) odpowiednie 
radzilibyśm y uważać tylko przypadki gruźlicy zam­
kn ięte j. Bardzo dobre usługi oddawać ,tu mogą wo­
dy żelaziste przez pobudzenie pracy narządów krw io­
twórczych. S ą  one w skazane u młodych niedokrew- 
nych osób, okazujących nieznaczne zm iany w szczy­
tach płuc, bez skłonności do rozszerzania się i  przy 
prawidłow ej ciepłocie ciała  Zupełnie odpowiedni 
je s t w tego rodzaju przypadkach dłuższy naw et po­
byt w Krynicy, Żegiestowie lub Nałęczowie. Zabu­
rzenia ' w7, czynności narządu pokarm owego uza­
sad n ia ją  w ysyłanie chorych do zdrojowisk, posiada­
jący ch  wody alkaliczno-słone łub solanki. W ym ie­
n iać ich  nie potrzebujem y na tern m iejscu. Wody 
alkaliczno-słone zasługują poza tern n a  polecenie 
w przypadkach nieżytów7 oskrzeli, towarzyszących 
nierzauko sw7oistym , jnawet, zupełnie ograniczonym  
i n ie  postępującym  zmianom w szczytach płucnych.

P arę  uwag poświęcić nam jeszcze wypada nie­
którym  c h o r o b o m  u k ł a d u  n)e rW cilw  e g: o,. 
Z asługują na to w  pierwszym rzędzie nerwtiee ogól­
ne i wegetatywne.

Tłem  zaburzeń nerwowych byw ają tu nie rzadko 
choroby, względnie niedom agania narządów wewnę­
trznych. Leczenie nerw icy wiąże się w takich  przy­
padkach zupełnie ściśle z leczeniem  choroby pier­
wotnej. Pozostaje jednak (zawsze jeszcze spory za­
stęp chorych, u których nerw icę poczytyw ać trzeba 
za sprawę do pewnego stopnia sam orodną, za wyraz 
zachw ianej rów nowagi duchowej, zniszczonej przez 
szereg urazów  nerwowych. Odzyskać ją  można n a j­
rych lej przez zm ianę środowiska, wśród warunków, 
dostarczających nowych i korzystnych wrażeń, a  po­
za tem także sposobność do zjędrnienia całego ustro­
ju , osłabionego, praw ie ‘z: zasady także pod! wzglę­
dem somatycznym. Niepoślednią rolę odlgrywają tu 
czynniki klirn,antyczne. O wyborze mietjsca pobytu 
w górach, nad morzem, lub w lesistych rów ninach, 
rozstrzyga rodzaj zaburzeń nerwowych j  ogólny n a ­
stró j psychiczny. D la chorych przedrażnionych i  bar­
dzo pobudliwych w skazany je s t k lim at Ił&godzący; 
na chorych znużonych! psychicznie, ale odznaczaj-

jący ch  się m ałą wrażliw ością, działa dobrze k lim at 
podniecający. Poza tem oddaje bardzo dobre usługi 
należyte pojęte i dobrze w ykonane leczenie kąpie­
lowe. D aje do tego sposobność pobyt nad B a łty ­
kiem , w górach pobyt w tego rodzaju zakładach ja k  
Zakopane, K rynica, Żegiestów, w rów ninach, ja k  
Ciechocinek, D ruskieniki, Nałęczów, oraz cały sze­
reg uzdrowisk, wśród nich Ojców, Czarniecka Góra, 
Grodzisk, N iekłań i wiele innych. YV licznych przy­
padkach działa ją  bardzo dobrze ; krótko kąpiele 
rzeczne. Korzystać z n ich  można we w szystkich n a­
szych karpackich  letniskach.

To samo, co powiedzieliśmy o, nerw icach ogól­
nych, odnosi się także do nerw ic wegetatywnych. 
Są  one zawsze wyrazem neuropatycznej konstytu­
c ji, a  tem sam em  tylko jednym  z objawów' nerwo­
wej niezborności, trapiącym  w clanej chw ili najbar- 
cdiej i  w ym agającym  skutkiem  tego doraźnego le­
czenia. Przedstaw iają one bardzo często typ zbo­
czeń czynnościowych, zależnych od’ nerwowego wy­
czerpania. którem u towarzyszy chorobliw a pobudli­
wość, a  więc typ, określany w niem ieckim  języku 
h karskim słowami „reizbare Schwache”. We wszyst­
kich, należących tu przypadkach, w skazane je s t  le­
czenie skrzepiające. Na chorych z nerw icam i serca 
i narządu oddechowego daiala zazwyczaj nardzo k o ­
rzystnie klim at górski, w' nerw icach narządu pokar­
mowego d aje liłohre w yniki leczenie w Krynicy, Że­
giestowie, lub w Szczawnicy. Pobyt nad morzem 
i kąpiele m orskie znane są oddawna ze swej sk u ­
teczności w przypadkach nerwowej niespraw ności 
płciowej.

Z pośród anatom icznych chorób układu nerwo­
wego n ad ają  się do leczenia kąpielowego stosunko­
wo najbardiziej jeszcze przewlekłe zapalenie ner­
wów, oraz stany po prze by tent zapaleniu opon, lub 
sam ej istoty mózgu, czy rdzenia. N ajw iększem  roz­
powszechnieniem cieszą się kąpiele słone i  siarcza- 
ne, a  więc u nas w k ra ju  w zakładach zdrojowych 
Buska, Lubienia, Krzeszowic, Solca, Swoszowic, 
Ciechocinka, Iwonicza, Jastrzębia , Babki, Rym a­
nowa.

W chorobach rdzenia, ja k  uwiąd, poprzeczne za­
palenie rdzenia, stw ardnienie wysepkowe i t. d. są 
w użyciu kąpiele cieplic obojętnych. Pod ich  wpły­
wem zm niejszają się przykre bóle neuralgiczne oraz 
napady t. zw. kryz nerwowych, różnego usadowienia.

Poza chorobam i narządów w ewnętrznych w ści- 
słem  słowa tego znaczeniu, za jm u ją  w szeregu 
w skazań d la leczenia zdrojowego w cale pokaźne 
m iejsce c h o r o b y  n a r z ą d u  r u c h o w e g o .

W  chorobach kości ogranicza się leczenie k ą ­
pielowe do przypadków m iejscow ych zgrubień oko- 
stnej, N ienajgorzej działa ją  tu  kąpiele słone w szyst­
kich naszych solankow ych zakładów zdrojowych 
i kąpiele zakładów z wodą siarczaną. N iewielkie 
pole d la działania, kąpielowego d ają  powszechne 
choroby kości. Ani w rozm iękczeniu kości, an i w cho­
robie K ahlera lub w osteoporozie nie można się spo­
dziewać jakiegokolw iek wyniku po leczeniu kąpie- 
lewem. Czynniki klim atyczne i balneoterapeutyczne 
mogą odgrywać pewną rolę jedynie tylko w przy­
padkach krzyw icy. Zakres ich jes t tu  ta k i sam , ja k  
w leczeniu zolzów.

N ajliczniejszego zastępu chorych dostarczają 
wszelkiego rodzaju sprawy, toczące się w stalwach, 
ścięgnach i m ięśniach. Przyroda ich  je s t do pewne­
go stopnia obojętna przy wyborze zdrojowisk. V je ­
dnym i  tym  sam ym  zakładzie leczą się rów nie do­
brze chorzy z przewlekłym  gośćcem  stawów i m ię­
śni, z w ysiękam i pozostałem ! w torebkach stawo­
wych i zgrubieniam i nasadek kostnydh po ostrym  
gośćcu, pc zapaleniu stawów posocznicowem, pioni-
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czem lub czerwonkowem, ja k  chorzy ze zm ianam i 
podagrycznemi narządu ruchowego, a naw et z kiło- 
wemi zgrubieniam i przysadek kostnych. N ajw iększa 
liczba tych różnorodnych przypadków grom adzi się 
w zdrojow iskach wód siarczanych, znacznie m n ie j­
sza w zakładach solankowych. W  innych zdrojo­
w iskach niema, ich prawie zupełnie. A jednak godzi 
się pam iętać, że d'la, chorych z podagrycznemi zm ia­
nam i są ze wszech m iar odpowiednie zdrojowiska, 
rozporządzające szczawami alkaliczno-wapniowem i 
ja k  Krynica, Żegiestów, Wysowa.

Tę sam ą rolę, co w leczeniu pozostałości po za­

paleniach w obrębie narządu ruchowego, spełnia 
balneoterapja także wobec wysięków o innent usado­
wieniu. Należą tu pozapalne resztki w w orkach su­
rowiczych i ściśle um iejscowione w ysięki n. p. oko­
ło pęcherzyka żółciowego, w yrostka robaczkowego, 
nerek, m acicy, ja jn ików  itd. Przeważne znaczenie 
dla leczenia tych w szystkich spraw  posiadają zdro­
jow iska wód słonych, po części także wapniowo że- 
lazistych. W iększość, należących do te j grupy cho­
rych, leczy się u nas w Ciechocinku, w Iwoniczu, 
w Busku, w Krynicy i w Żegiestowie.

M e m o r j a ł
w sprawie uniwersyteckich Kadedr balneologji, przesłany przez Polskie To w. ba.neologiczne

wydziałom lekarskim polskich uniwersytetów.
lekarskich  Uniwersytetów krajo-Rztądy w szystkich kulturalnych  państw euro­

p ejsk ich  uznały już bardzo dawno (wielkie znacze­
nie gospodarcze uzdrowisk i wspierały na każdym 
kroku i wszelkimi sposobam i ich lozw ój. P ilną 
uwagę poświęcono naukowym fundam entom  zdro- 
jow nictw a i stworzono je  w postaci uniw ersyteckich 
katedr i instytutów  balneologicznych. Jak o  przykład 
zakładu, zorganizowanego nader wszechstronnie, mo­
że służyć n iem iecka „Zentralstelle Jur Balneologie". 
Znaleść tam  można wszystko, czego z,drojowni,ctwo 
potrzebuje. Podobne, jakkolw iek nie tak  w szech­
stronne instytuty posiadają także inne państwa, euro­
pejskie. Nie m a ich  zupełnie jedna tylko Polska,.,

B rak  własnych ośrodków naukow ych dla, baln e­
ologii można było zrozumieć i w ytłómaczyć w cza­
sach, kiedy Polską rządzili zaborcy. Nie sposób go 
pojąć, an i uspraw iedliw ić w Polsce wolnej i z, w ła­
snym narodowym rządem. A nie sposób tern bar­
dziej, skoro i lekarskie i: przemysłowe sfery zdro­
jowe poruszały w ielokrotnie i przy różnych sposob­
nościach sprawę instytutów,, względnie k ated r d la 
balneologji i dom agały się ich stw orzenia. U czyniła 
to na pierwszem swojem  posiedzeniu, , odbytem  w 
m aju  1923 r. także Państw ow a R ad a d la  spraw 
uzdrowisk. Tego samego żądały rezolucje uczestni 
ków ankiet balneologicznych, w arszaw skiej ,1 k ra ­
kow skiej, obradujących w m arcu 1925 r.

Spraw ę naukow ej organizacji rodzimego zdro-' 
joiwnictwa omawiano w ielokrotnie w Polskiem  To­
warzystwie balneologicznem . Poruszono ją także \n,a 
dorocznem W alnem  Zebraniu tegoż Tow arzystw a 
odbytem w Krakow ie 17. kw ietnia 192fi r. Rezolucja, 
uchw alona jednogłośnie na tem zebraniu, podnosi, 
że brak ośrodków naukowych dla balneologji two­
rzy jed ną zi podstawowych przyczyn upośledzenia 
polskiego zdrojow nictw a i porucza W ydziałow i P o l­
skiego Towarzystw a balneologicznego czynić wszech­
stronne staran ia  o stworzenie katedr balneologji

przy W ydziałach 
wycli.

W myśl powyższej uchw ały zw raca się W ydział 
Polskiego Tow arzystw a balneologicznego do Śwde-. 
tnego W ydziału lekarskiego z gorącą i bardzo, usilną 
prośbą o za jęcia  się spraw ą katedry balneologji 
i w yjednania u Rządu je j utworzenia.

Bez kated r balneologji i bez instytutów  balneo­
logicznych nie można m yśleć o należytem  przygo­
tow aniu zawodowem młodego pokolenia, balneote- 
rapeutów, o system atycznej pracy h a  polu fizjo/e,- 
rap ji elem etarnej i o wysokim poziomie polskiego 
zdrojownictwa. A bez tych walorów nie zdołają 
krajow e uzdrowiska osiągnąć tego wysokiego po­
ziomu, na jak im  sto ją  u naszych zachodnich są s ia ­
dów i ulegać im będą w walce wspóizaiwodniczej. 
Ośrodki naukowe oalneologji to  n ie  t y l k o  z a ­
s a d n i c z y  p o s t u l a t  n a u k o w y ,  a l e  t a k ż e  
n i e z m i e r n i e  w a ż n y  p o s t u l a t  g o s p o d a r ­
c z y  o p o w s z e c h n e m  s p o ł e c z n e m  i pań-  
s t w o w e m  z n a c z e n i u .  Wydatek, złączony z ich 
stworzeniem i utrzym aifiem , opłaci się niew ątpliw ie 
bardzo sowicie.

Wydzjiał Polskiego Tow arzystw a balneiologlicz, 
nogo przypomina, że w roku 1921. znajdow ała się 
w prelim inarzu budżetu państwowego stosow na 
kw ota, przeznaczona na kreow anie katedry balneo­
logji w Uniwersytecie Jagiellońskim ., Skreślono ją  
niestety ze względów oszczędnościowych zanim  
W ydział lekarski U. J .  zdążył przedłożyć swoije 
wnioski w sprawie obsadzenia kadetry. D o w o d z i  
to,  ż e  m i a r o d a j n e  s f e r y  r z ą d o w e  j u ż  
p r z e d  p i ę c i u  l a t y  u z n a ł y  p o t r z e b ę  
k a t e d r  b a l n e o l o g j i  i że  o b e c n i e  n i e  
c h o d z i  o r z e c z  n o w ą ,  l e c z  o w z n o w i e ­
n i e  s p r a w y  p r z e s ą d z o n e j  i p o s t a n o w i o ­
n e j  j u ż  o d d a w n a .

Wiadomości sprawozdawcze i informacyjne. — Korespondencje.
WARUNKI NATURALNE CIECHOCINKA, JAKO ZDRO­

JOWISKA, JEGO URZĄDZENIA I WARTOŚĆ 
LECZNICZA.

Ciechocinek położony jes t pod 53°4 sz. geogr. 
i 18"55 dług. w sch.; wzniesiony nad p. m. na 45‘105 m .; 
posiada zupełnie odpowiednie w arunki klim atyczne, 
niaróżniące się, a naw et lepsze np. od| W arszaw y: 
dzienną tem peraturę nieco wyższą,, wilgotność m n iej­
szą, również zachm urzenie i ilość opadów. Am pli­
tuda dobowych w ahań tem peratury (różnica między 
m ax. i m in.) je s t w Ciechocinku wyższa, co, wspól- 
pie z siln ie jszą  w ietrznością, stw arza w arunki, sprzy­

ja ją c e  (zahartowaniu uczulonych organizm ów, j K li­
m at zatem Ciechocinka je s t wielce zbUzony do k li­
m atu południowego pobizeża B ałtyku . |

Poziom gruntu składa się w równych częściach 
z piasczystego terenu i z przestrzeni łąkow ych, po­
łożonych bliżej W isły. T e ostatnie mogą i  powinny 
być odwodnione przez odpowiedni drenaż,, co je s t 
już uwzględnione prziy projektow anej w najbliższej 
przyszłości kan alizacji.

Obfitość wody m ineralnej — solanki — jest bar 
dzo [wielka,, niew yczerpana. (Nadzwyczaj dodatnim, 
czynnikiem  jes t rozm aitość stężenia wody m inerał 
nej w stanie naturalnym , czem nie Jmożei się po|r
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chw alić ża.cline inno zdrojow isko; i  ta k  \w Ciecho­
cinku posiadam y solankę 0,3% , 0„7%, l,fi% , 2,0%, 
4,5% , 5,5%  i <>,0* -wą. P ierw sze trzy isłużą 
do wewnętrznego użytku, w stanie naturalnym  (T° 
około 11°—13° C.), podegrzanym lub gazowanym 
sztucznie; inne używane są już to do kąpieli, już to, 
po 'stężeniu na teżniach 1,5 kim . długich, do warze­
nia soli.

W  najbliższej i nieco dalszej okolicy posiada 
Zakład olbrzymie złoża torfowe, które, ja k  i woda 
mineralna,, n a  długie lata zapew niają zdrojowisku 
pomyślny i spokojny rozwój.

Nie m ałe znaczenie, jako czynnik leczniczy, m a 
powietrze tężniowe, przesycone rozpyloną solanką 
i mocno naozonizowane.

Zakład zdrojowy należy Ido skarbu państwa, i 
czynny jest od l.V  do 31.X. Urządzenia balneotech- 
niezrip sa zupełnie nowożytne, gdyż prawie w szyst­
kie pow stały w dwuch ostatn ich  rłziesiątkajch lat. 
W  czterech kapitalnych  budowlach knieści się 151 
kabin i 14 sal z, 353 w annam i, gdzie bez, w ysiłku 
można wydać dziennie z górą 4.000 zabiegów.

W  zakładzie stosowane są następu jące zabiegi:
1) kąpiele solankowe 2 —4%. i 0%,-we. 2) sztuczne
kąpiele kwasoweglowe, 3) borowinowe całe i częś­
ciowe (fasonowe). 4) okłady borowinowe, 5) w sie­
w ania (inhalacje) solankowe, 0) zabiegi wodolecz­
nicze we wzorowo urządzonym oddzielę. 7) zabiegi 
elektrolecznię.ze. lam py kw arcow e (Sollux), d iater­
m ia, 8) w prywatnym zakładzie , Ortos“ m echanote­
rapia Zandcra i kąpiele słoneczno-pow ietrzńe.'

P ija ln ie  wody m ineralnej (zna jd u ją  się) w  3-ch 
punktach zdrojowiska. Solanka, jak  wskazano w y­
żej. podawana, jest w stanie zimnym, ogi zanym i 
sztucznie nasycona kw asem  węglowym Dużą przy 
szlość p r^ d  soba. ma hipotoniczna i radjoczynna so­
lanka. N"8 0.3% -wa,; tiżyclie je j dotychczas byłe 
utrudnione wobec jodnoldlomeltroWtej odległości od 
zdrojowiska W  roku bieżącym ma być sprowadzona 
specialnym  rurociągiem  do centrum .

Poboczne produkty lecznicze (pozostałość przy 
wa.r?|eniu soli), których posiadamy* bardzoi wielka, 
ilość, a m ianow icie szlam i ług ciechociński, służą 
do przyrządzania w domu sztucznych' kąpieli cie­
chocińskich i m ai? ustalona, sławo*).

Z urządzeń sanitarnych na najw iększą uwagę 
zasługuie nowoprzebudowany. kosztem ’ prawie iod- 
nego Tniljomi zJotvch. wodociąg, mogący dostarczyć 
n a  dobę 2500 m 3 wody i obliczony na frekw encję
20.000 osób (>ednocZcc'n ic j przy 100 litrach  wody na, 
dohe i na. osobę.

Sp ray a usuwania nieczystości wohoc braku na­
razić kanalizcii. załatwiona iest 7a pomocą praw i­
dłowo urządzonych dołów ustępowych ezieściowo 
dołów przelewowych Chamheau. ruchom ych beczek 
na kołat h fdln n em yjj śm ietników  oraz sneciplne- 
go obozu asanizeiC.yinpeo Nieczystości i odpadki do­
mowe i kuchenne wywożone1 są na odpowiednio 
przegotowany p lac pozia zdrojowiskiem .

rhorohv zakaźne naogół niedv prawie (nrzynai 
m niei w ci a su  ostatnich 30 lat) n ie  nrzyjm uia tu 
eh araktem  cnidemioznesro M alarja  jest rządkiem 
i fylkoi sporadvcznvm zjaw iskiem .

Na mieiscu czvnnv iest sezopoy7v sznitalik dl” 
chorych znVaanvch, f|mi izolacvipv, dwie kamery 
desvnfekcvipe dom przed pogrzebowy, wóz ambulan­
sowy o r a z  odpowiednio urządzoną, i żaopiatrzona 
sala epera.evina z dwoma pokoinmi dla ehorych

Wzorowo urządzona rzeźnia znajduje się pod

*) Przedstawicielstwo na Małopolską ma apteka Mik0iasri , ,  
we Lwowie.

opieką lekarzia w etorynarji. Mleko podlega sta łe j 
Komroli specjalnej pracowni do badania tego pro­
duktu. Dostawa produktów spożywczych obfita. 
Liczba- pensjonatów, restau racy j, jad łod ajn i, m le­
czarni, kaw iarni w zupełności zaspakaja potrzeby; 
funkcjonu je również kuchnia d jetetyczna pod. dozo­
rem lekarza,

Do w ynajęcia w 127 dw orkach posiada Ciecho­
cinek 3392 pokoji umeblowanych? saelreg dworków 
urządzony jes t zupełnie przyzwoicie i może zaspo­
koić nawet wygórowane żądania. K om unikacja ko­
lejowa bardzo dogodna: bezpośrednie wagony 'z, W ar­
szawą, Łodzią, Poznaniem ; po W iśle k u rsu ją  kom ­
fortowe statki między W arszaw ą i Toruniem . Cie­
chocinek n ad aje się wyjątkow o jako  letnisko, szcze­
gólnie d la dzieci.

U lice oświetlone elektrycznością, szosowane, ła ­
dnie zadrzewione; chodniki betonowe lub żużlowane. 
W yborna o rk ie str !, pierwszorzędny teatr, kino, plac 
sportowy, 7 placów  tennisowydh, kręgielnia,, kro­
kiet. Odbywają się konkursy hippiczne, tennisowe, 
wzloty aeroplanów  itp. Czytelnia zdrojowa w ykłada 
do 100 pism krajow ych i zagranicznych; wypoży­
czalnie książek, szczególnie Towarzystwo Przy jació ł 
Ciechocinka (z górą 5.000 tomów), obficie zaopatrzo­
ne w nowości.

Z instytucy j społecznych lub dobroczynnych 
wspomnieć n a le ż y  Kolonjp letnie dla dziecii im ienia 
Di a Markiowiczia, W aw elberga, m agistratu  m. W ło­
cław ka. W arszaw skiego ToW. Dobroczynności i 'in. 
D ają  one opiekę i leczenie z górą 4000 dzieci. Szpi­
tal sezonowy m ieści do 1000 w ojskow ych; oficerów, 
ich rodzin i szeregowców. Sana,torjum  Św. Tadeusza 
dla p racu jącej in teligencji za przystępną cenę (około 
4 zł. dziennie) daje lokal i utrzym anie 100 osobom 
w ciągu la la . K olejarze m a ją  swój hotel w  poblis­
kim Aleksandrowie.

Sk utki lecznicze naszych wód najw yraźniej inoże 
diają się obseiwować w następujących cierp ieniach : 
1) gościec m ięśniow y i stawowy po' ustąpieniu  
ostrych a naw et półostrych objawów. Sam  już brak 
dobrego wyniku świadczy b  błędnem roiz.poznan.iu. 
Żadne inne wody m ineralne poza wysokoprocento­
we mi solankam i nie działają w tak bezspornie do­
datni i szvbki sposób.

2) Następnym, wdzięcznym do leczenia u 'nas 
objektem  są niektóre postacie chorób organów rod­
nych kobiecych, a m ianow icie, wszakże niezbyt za­
dawnione stany pozapalne Należy jednak stanowczo 
w ykluczyć obecność ropy, gdzie rozstrzyga tylko 
nóż..

' 3) Na trzecicm  m iejscu stawiam  cierpienia sta 
wowe pow stałe na tle zakaźnem. I  tu w arunkiem  
dla osiągnięcia pomyślnego w yniku jes t stan. bi?z- 
goraczkowy, ja k  również brak zaniedbania W po 
slaci w ytw arzania się ropni lub tkanki w łóknistej. 
Nie 'tak efektow nie i dłużej (parę lat) pirziehiega 
k u racja , jeżeli m am y do czynienia ze zm ianam i 
w chrząstkach (mowa tu głównie o, gruźlicy), ale 
nawet przy daleko posuniętych spraiwadh z ropie­
niem 1 przetokam i, likw id acja  procesu naistepuje 
daleko częściej i prędzej, niż w w ypadkach leczo­
nych na innei drodze.

4) Od najdaw niejszych czasów Ciechocinek sły ­
nie, jak o  specificum , w leczeniu zołzów, szczegół - 
uie, t. z. przez dawnych autorów  form y opieszałej. 
W yniki często już po jednosezonowej k u r a c ji . są 
nam acalne: w ypryski zn ikają  luh: łagod nieją , k a ­
tary śluzówek (zaziębienia) ustępują, obrzm iałe gru­
czoły 7m nieiszają się. przeważnie jednak m niej wy­
bitnie i dopiero parole+nie ku racje  w yrów nyw ują 
i te zmiany. ,
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5) W  tak ich  cierpieniach wadliwej przemiany 
pierw iastków , ja k  dna i otyłość, wszelkie dane prze 
m aw iają  za skutecznością wód słonych, zjwłaszcza 
stosow anych zewnętrznie. I, istotnie, otrzym ujem y 
w yniki dobre. Naogół jednak trudno ziwalceyć pęd 
tych chorych do M arienbadu, Karlsbadu, Vichy lub 
Neunahru, w czem, m usim y przyznać, jeist pewna 
doza słuszności. Leczenie tych cierpień wodami, k ą­
pielam i i innym i zabiegam i bez odpowiednio usta­
lonego ogólnego regim e‘u i do tego otoczonego 
pewną aureolą konieczności i niew zruszalności, nie 
da nigdy tak pełnych wyników, jak ie  otrzymywane 
są zagi anicą w m niej nawet w artościow ych m ine­
raln ie zdrojow iskach. Jeżeli zakłady nasze nie chcą 
stracić tego elem entu chorych, powinny dążyć do 
przeistoczenia psychiki zarządów zdrojowisk, w ła­
ścicieli pensjonatów , restau racji, jad ło d ajn i i sa ­
m ych nawet lekarzy. Nakazem powinno być słowo 
„curgem ass“, a zakłady powinny uzupełnić swmjo 
metody leczenia komfortowemi kąpielam i — powie­
trzu erni, słonecznemi, wmdoleczniczemi — sportam i, 
urządzeniam i dla k u rac ji leczeń i owej itp.

6) Co się tyczy cierpień narządu nelrwowego, 
to, w' zależności od przyczyny i um iejscow ienia sa ­
mego procesu chorobowego, otrzym ujem y znakom ite 
lub prawie żadne w yniki. Z chorób mózgu i rdzenia 
do leczenia n ad ają  się stan y  po wylewach, zato­
rach  i zakrzepach, sprawy po zapaleniach opon 
i luetyczne. Z liczby cierpień nerwów' obw'odowych 
najlepszym i w ynikam i możemy się p o d w a lić  w za­
paleniu rozsianem  nerwów. M niej pom yślnie, ale 
dodatnio przedstaw ia się sprawa, jeżeli poraż)enie 
spowodowane jes t przewlekłem i zatruciam i ołowiem, 
rtęcią, alkoholem . Dużego doświadczenia i tw a g i 
wym aga od lekarza zdrojowego leczenie rwy kul- 
szowej. Praw idłow e ustalenie przyczyny cierpienia 
naogół sam o już prawie wskaże nam  sposoby po­
stępowania. Do k u rac ji kąpielow ej, najw ięcej n ad ają  
się przypadki1 z tłem  reum.atycznem lub Idnawem.

7) Aczkolwiek leczenie chorób na,dzyń i  serca 
nie je s t  specjalnością  Ciechocinka., jaki lzrebzjt|ąl 
i żadńego innego zdrojow iska, w krótkości jednak 
m usim y omówić i tę sprawę, wobec dość licznie 
zgłaszających się do nas tak ich  chorych.

O ile przed laty  kąpanie chorego sercowego 
uważano za crim en, w  czasach nowszych wpadamy 
w przesadę, w ysyła jąc do zdrojowisk odpowiedni, 
narów ni z zupełnie n ie nadającym  się do leczenia 
kąpielowego m aterjałem .

Przyrodolecznictw o w tej lub innej postaci mo­
że i powinno występować w chorobach serca jako 
czlynnik ćwiczebny, w yjątkow a tylko jako  uspakaś 
ja ja c y ; wykluczym y więc z naszej interw encji przy­
padki, gdzie ćwiczenie jest niepotrzebne, a tem bar- 
dziej szkodliwe, a w ięc1 przy i zupełnie zdroiwem 
sercu jak  również przy w adach całkow icie wwrów'- 
nanych. pirzy zupdlnie sprawnym m ięśniu serco­
wym, tak samo w wyczerpanym stanie m ięśnia ser­
cowego, gdzie w skazaniem  logiki będzlie izIaHeceniie 
spoczynku

Pierwszorzędnym m aterjałem  do kąpieli kwmso- 
węglowych będą chorzy z przejściow y niedomogą 
m ięśnia sercowego. Rówmicż dobre w yniki otrziyinu- 
jem y we wetępnych okresach s ta łe j um iarkow anej 
niedomogi przy zapaleniu mięśnia, lub otłuszczeniu, 
przy zajęciu  weierdzia (szcz. gośctow em ), w póź­
n iejszych nieco okresach sklerotycznych, gdzie już 
m inęła wydatna hypcrtensia. W  różnych natom iast 
okresach tego cierpieniach, przy istn ie jących  o b ja ­
wach anginac pectoris, jeżeli sprawność m ięśnia 
sercowego jes t jeszcze, zupełnie w ystarczająca, le ­
piej wyrzec się kąpieli kwesowęglowych i poprze­
stać na bardzo osi rożnem stosow aniu lekkich sola­
nek. |

Doskonale w'pływ'a ku racja  ciechocińska na po 
czątkowe objaw y chrom ania przestankowego.

8) Jak o  ostatnie w skazanie dla Ciechocinka, po­
daję niektóre postacie cierpień górnego odcinka dróg 
oddechowych. W  katarach  przerostowych stosujem y 
zimne lub letnie solankowe in h alacje  ogólne i spe­
c jalne, powdetrze teżniowm, płukanie m ocną solan­
ką gardła lub wlew anie do nosa łagodniejszych 
rozczynów'; pr/y dużych przerostach muszli, lub 
granu lacjach  nie należy' stosowmć, lub bardzc ostroż 
nie, w'z,iew'ania specjalne. W  k atarach  zaniko­
wych stosujemy' wziewania gorące a jeszcze sku ­
teczniej działa ją  parow'e o ciepłocie do 05° R. W e 
w skazanych cierpieniach otrzym ujem y w zysku b ar­
dzo zachęcające wyniki.

SZCZAWNICA,
Sezon tegoroczny słab ie j się zaczął, niż w roku 

ubiegłym. Jednakże wobec tego, że tak Zakład, 
ja k  i prywmtne pensjonaty otrzym ały Ą otrzym ują 
ciągle jeszcze liczne zamówienia, spodziewać się 
należy lada dzień siln iejszego napływu kuracjuszy.

Przygotowawcze roboty sezonowe już .ukończo­
ne. Zdrój Józefiny' i M agdaleny, gruntow nie odre­
staurow ane, w' odśw iętnej sza,Aj oczekuiją sdz.onu. 
N iektóre w ille zakładowe i pryw atne starannie od­
świeżono. n iektóre zaś budynki odpowiednio dla wy­
gody gości zrekonstruowano. '

R estau racje zakładową prowadzić będżie w  tym 
roku p. Lip iński, restau rator znany ju ż w Rabce, 
gdzie przed dwoma laty, ku ogólnemu zadowoleniu 
prowadził też zakładową restau rację . 1

Celem uprzyjem nienia pobytu kuracjuszom , za- 
w arla D yrekcja Zakładu kontrakt z Teatrem  lubel­
skim Szk arłatn a  m ask a '1, któriy przezl cały selzon 
dawać będzie przedstaw ienia w' Dworcu gościnnym  — 
pozatem są, w' planie reuniony, m ające sio odby­
wać raz w tygodniu.

Celem zasilenia Funduszu budowy uniw rrsyteck. 
T n s t v ł u t. u B a l u  c c  I o ę 1 e z n c g o w Krakowie, 
n a się ju  odbyć w połowie lipca bal — i jest n a­
dzieja, że wobec ży cz liw i'c i w łaściciela D yrekcji 
Zakładu i K om isji zdrojowej — a Iprzy zrozum ia­
łem zajęciu się tą  sprawa ordynajacych w Szczaw7- 
nicv lekarzy — wypadnie pod każdymi względem 
świetnie. Eżet.

PIERWSZORZĘDNY HOTEL

„ W I E R C H Y "
(dawniej? CENTRALNY! 

w ZAKOPANEM róg Krupówek i Rynku
poleca: pokoje dobrze umeblowane, bardzo wygod­
ne, słoneczne, z balkonami. Na życzenie Gości śnia­

dania, podwieczorki i jarskie kolacje.
Adres te legr.: Wierchy. Tel. między miast. Nr. 10.

W razie zapotrzebowania żądać oferty
„Metalownia"
Inż. Marjana Starka
Kraków, Rynek gl. 24.

Instaluje: Centr. ogrzewanie, wodociągi i urządzenia sani­
tarne will. pensjonatów, zakładów kąpielowych. — W yko­
nuje i dostarcza wanny, nasiadówki cynkowe, roboty bla­
charskie itd. Wysyła monterów na młóri-mi''.



Nr. 4. PRZEGLĄD grm O JoW O -K Ą PIBLO W Y Sir 15.

Z prasy zdrojowisb.
Ecbo K rynickie zam ieściło w ostatnich kilku  

num erach (12—15) szereg aktualnych  artykułów . 
Powszechne znaczenie posiadają dwa artykuły Prof. 
L. Korczyńskiego, 1) Uwagi o organizacji polskiego 
zdrojownictwa, 2) W alka o pełne prawo obywatel 
skie dla polskich uzdrowisk. W  pierwszym z nich 
zajm uje się autor sprawą skupienia w szystkich sił, 
działających na terenie zdrojownictwa, w skazując 
na potrzebę w spólnej pracy sfer lekarskich  i sfer 
przemysłowo-zdrojowych. W  drugim w ytyka braki 
naszego zdrojownictwa. i 'w skazuje drogi, którem i 
kroczyć powinno, ażeby osiągnąć ten wysoki poziom, 
na jak im  stoi w k ra jach  zachodnich.

Nader zajm ujący tem at porusza Dr. Luster w 
artykule p. t. W  zdrowem społeczeństwie siła  i tę­
żyzna ducha. Podnosi w nim, że zanik dobrobytu

tworzy przyczynę obniżenia, się poziomu higjeny 
społecznej, mówi c  znaczeniu uśw iadam iania mas, 
o racjonalnem  odżywianiu, z| uwzględnieniem Zna­
czenia w itam in, o zwalczaniu skłonności do gru ź­
licy.

Podobnie ja k  w poprzednich num erach daje Re­
d ak c ja  E ch a  bogaty m aterja ł sprawozdawczy i in ­
form acyjny o znaczeniu lokalnem .

Zdrój Ciechociński drukuje w Nr. 4 zajm u jące 
wspomnienia z r. 1842, które dowodzą, że już w  o- 
wym czasie czyniono racjonalne staran ia  dla. za­
pewnienia rozwoju Ciechocinka. Tytuł odnośnego 
artykułu opiewa: .,Pierw sze kroki Kom itetu, u sta­
nowionego w r. 1842 dla. obm yślenia środków ulepsze­
nia Zakładu wód m ineralnych w Ciechocinku".

Wiadomości bieżące.
Zjazd lekarski odbędzie się w ostatnich dniach 

września b. r. w K a t o w i c a  c h. Lekarze, zajm u­
jący się zdrojownictwem, skorzystają niew ątpliw ie 
z te j sposobności i wygłoszą na zjeździe szereg wy­
kładów z dziedziny fiz jo terap ji elem entarnej.

Zarząd Polskiego Towarzystwa balneologicznego 
zachęca ja k  n a ju siln ie j polskich fizoterapeutów 
do w zięcia udziału w pracach zjazdowych i oiia 
ru je sw oje pośrednictwo w zgłaszaniu wykładów.

Przewodnik ilustrowany po zdrojow iskach i 
uzdrowiskach polskich, wydany przez Kom itet re­
dakcyjny pod patronatem  G eneralnej D yrekcji Służ­
by Zdrowia opuścił prasę i je s t  do nabycia we 
w szystkich księgarniach, wśród nich także w księ­
garniach kolejowych.

Przez wydanie Przewodnika, opracowanego w 
podobny pposób, ja k  zeszłego roku, przysłużył się 
jego Kom itet redakcyjny bardzo dobrze i uzdrowi­
skom polskim  i lekarzom  i całem u społeczeństwu. 
Mieści się w nim  na 178 stronach opis 123 uzdrowisk z 
uwzględnieniem wszystkiego, czego wym agać można 
od tego rodzaju wydawnictw inform acyjnych. Po- 
zat.em zaleca się Przewodnik bardzo dobremi ilu ­
strac jam i i estetyczną, formą, a wreszcie n iską sto­
sunkowo ceną, w ynoszącą 1‘80 zł.

W  obronie kuracjuszy i letników. Pod powyż­
szym tytułem ogłasza Codzienny K ur je r  Ilustrow any 
z datą 8 czerwca b. r. za jm u jącą  korespondencję 
z Zakopanego. Podajem y ją  w całości.

Zakopane, fi czerwca.
W ojewództwo krakow skie zarządziło w myśl 

uchw ały zjazdu przewodniczących kom isji uzdrowi­
skowych w tym okręgu, powziętej na wniosek p. dra 
Józefa Dichla z Zakopanego, re jestrac ję  >. czynszów 
domów i will, w ynajm ow anych na pensjonaty, wy­
chodząc ze słusznego założenia, że jednem  ze źródeł 
wyzysku kuracjuszy i turystów są nadm ierne czyn­
sze, płacone w łaścicielom .

W Zakopanem, gdzie przeszło czterdzieści pro­
cent pensjonatów  prowadzą dzierżawcy, sprawa ta 
jest od czasu wojny św iatow ej aktualna, zwłaszcza, 
że rozpowszechnił się tu ta j zw’yczaj najm ów i dzier­
żaw krótkoterm inow ych, dorywczych, nieraz tylke je ­
dnosezonowych — za czynszem w ysokim  z oczywi­

stym zam iarem , poniekąd zrozumiałym, natychm ia­
stowego ściągnięcia za wszelką cenę takiego czyn­
szu i zysku własnego z kieszeni nieszczęsnych go­
ści, t j. kuracjuszy i turystów.

R ejestrac ję  czynszów przeprowadziła nasza ko­
m is ja  klim atyczna (Tym czasow a K om isja Uzdrowi­
skowa- w drugiej połowie m aja . W yniki je j,  trzy­
mane w tajem nicy, są tak znam ienne, ż# podano 
je  do wiadomości władz zarówno sądowych, ja k  i 
skarbowych. W większości wypadków ma być wdro­
żone postępowanie sądowo-karne o lichw ę i skar- 
bowo-karne o nieścisłe, grzecznie mówiąc, zeznanie 
podatkowe, a nadto uzupełnienie wymiarów podat­
ków’ państwowych i .samorządowych. Spodziewajmy 
się, że i p. prokurator przy sądzie apelacyjnym  k ra ­
kowskim i p. prezes Izby skarbow ej krakow skiej 
zainteresu ją się ta spraw ą i dopilnują, aby zarzą­
dzona przez w’ojew'ództwo re je stra c ja  osiągnęła sku­
tek właściw y nietylko w Zakopanem, które dzięki 
konsekw entnej ak c ji T. K. U. świeciło od la l trzech 
dobrym przykładem  innym  uzdrowiskom, gdzie w alka 
z wyzyskiem nie jest jeszcze prowadzona tal- celowo 
i energicznie.

Bardzo znam iennym  epizodem te j w alki był caą 
gnący się od lat trzech proces prasowy przeciw Prze­
wodniczącemu od grudnia 1923 do m aja  192fi r. na­
szej T. K. U., adwokatowi drowi Józefo m  Diehlowi, 
zakończony przed kilku  dniami przed sądem  przy­
sięgłych w Nowym Sączu.

T. K. U. w porozumieniu z wydziałem przemy­
słowym Urzędu wojewódzkiego i Starostw em  nowo- 
tarskiem  przesyła w lecie r. 1923 dziennikom stole 
cznym i gazecie m ejscow ej kom unikaty o orzecze­
niach karnych starostw a za braki lub przekroczenia 
cenników' w pensjonatach i hotelach. Rozgłos o karze, 
choćby niepraw om ocnej, orzeczonej dopiero przez 
pierwszą instancję, był znakom itym  — ja k  się n ie­
bawem okazało — sposobem, odstraszającym , innych 
szkodników, rozzuchwalonych biernością -'poszkodoi 
wanych, hył więc skuteczny, co uznaw ały nietylko' 
władze i prasa, ale także większość uczciw ych w ła­
ścicieli pensjonatów'.

Jednym  z takich  kom unikatów , umieszczonym 
w „Gazecie Z akop iańskiej", „obraziły się" trzy osoby

Referat Pośrednictwa Pracy Towarzystwa Bibtjoteki i Brat­
niej Pomocy Meriytów U. J . w Krakowie, poleca absolwentów 

^  medycyny oraz starszych studentów z praktyką szpitalną na 
zastępstwa Lekarzy, pracę w szritalach i t  p. — Łaskawe zgłoszenia prosimy skierowywać p ed : Towarzystwo Bibljote-

ki i Bratniej Pomocy Medyków U. J . Kraków uh Kopernika L. 36.

Ważne dla P.T. Lekarzy!
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z pięciu, w nim  w ym ienionych, i oskarżyły dra
Diehla, jako  przewodniczącego i dra Tadeusza Ga- 
bryszewskiego, jak o  sekretarza T. K. U., o występek 
obrazy czci, popełniony drukiem.

Obwinieni w czasie dochodzeń zarzucili brak
istoty czynu i ofiarow ali dowód prawdy, na skutek 
czego wszyscy oskarżyciele cofnęli skargę przeciw 
drowi Gabryszewskiemu, jedna oskarżycielka cofnęła 
też odrazu skargę przeciw drowi Diehlowi.

Na rozprawie, która odbyła się dnia 2 czerwca
b. r. w Nowym Sączu, oskarżyciel M., były sekre­
tarz Gremium w łaścicieli hoteli i pensjonatów , nie 
jaw ił się, zaw iadam iając swego pełnom ocnika, że 
odstępuje od skargi. Ponieważ nam yślał się zbyt 
długo, zapłaci połowę kosztów postępowania sądo­
wego.

Drugą, w ytrw ałą oskarżycielkę, panią K., zasto­
pował adwokat krakow ski p. dr. Zygmunt Adler; 
dra Diehla, obecnego na rozprawie, bronił adw okat 
nowosądecki, p. dr. Eugcnjusz, Dzikiewicz.

Trzygodzinnej rozprawie przewodniczył mistrzow ­
sko p. Teodor Ligęza-Przychocki, ' Zwierzchnikiem  
ław y przysięgłych był p. inż. Stanisław  Miczyński. 
Po tłum aczeniu się oskarżonego, który wykazał, że 
spełnił tylko sw ój obowiązek urzędowy i w dobrej 
wierze strzegł interesu publicznego, odczytaniu ze­
znań p. Jan in y  Sosinówny, sekretarki 1’. K. TT. i p. 
W ładysław a Trześniowskiego, byłego starosty nowo­
tarskiego i obronie n ocenasa, Dzikiew ioza, ław a 
przysięgłych po krótk iej naradzie zaprzeczyła dwai- 
nastu tj. wszystkim i głosam i pytanie o winie, wo­
bec czego trybunał wydal wyrok u w alniający dra 
D iehla, zasądzając równocześnie oskarżycielkę na 
ponoszenie kosztów postępowania.

Niezwykłej rozprawie przysłucliiwarlo się grono 
sędziów z, prezesem Sądu Okręgowego Pukowskim  
na czele, palestra i liczna publiczność. Z. E.

Redakcja otrzym ała: Z d r ó j  o w i s k a i u z d r o- 
w i s t a  p o l s k i e  — Przewodnik ilustrow any. W y­
dawnictwo Kom itetu redakcyjnego si .toczonego z 
in icjatyw y Generalnej D yrekcji Służby Zdrowia.

E c h o  K r y n i c k i e  Nr. 12—15. K u p i e c  (Poznań) 
Nr. 21. Z d r ó j  C i e c h o c i ń s k i  Nr. 4.

Ceny w Zakopanem: Starostw o nowotarskie za­
twierdziło cennik pensjonatów  i hoteli, zestawiony 
kom isyjnie przez biuro Komisarza Rządowego T. K. U.

W pensjonatach wynoszą ceny: w7 pierwszej ka- 
legorji od 12— 15 zł., W drugiej kategorji od 0—12 zł., 
w’ trzeciej kategorji od 7 —9 zl. dziennie za pokój 
z utrzym aniem  od jednej osoby, w czem mieści sio 
już ośw ietlenie, obsługa i pościel.

Dennik hotelowy opiewa: w drugiej kategorji
hotelów pokój pojedj uczy 4—5 zł. dziennie, podwójny 
od —8 zl.; w trzeciej kategorji pokój pojedynczy od 
3—4 zł., podwójny od 4—3 zł. Do powyższych cen 
dolicza się 5% za obsługę.

M O T Y W  Z  N 1E M IR O W A .

L U D W I K  K O W A L S K I
Zegarmistrz oraz skład biżuterji

KraKów, Sukiennice L. 18
poleca : zegarki złote srebrne, stalowe i niklowe, męskie 
i damskie wszelkich firm z poręczeniem trzech-lemiem. 
Zegary i budziki oraz wszelką biżuterję w zlocie i sre­
brze. =  Naprawy zegarmistrzowskie i jubilerskie w y  

konuje we własi ej pracowni.

Lista lekarzy w Iwoniczu.
] , Dr. med. Józef Aleksiewicz, spec. ortopeda Dom 4. Dr. med. J . Szorr, Dom pod Górą.

zdrojowy. 5. Dr. med. T. Brajczewski, Belweder.
2. Dr. med. Jarosław  Turzański, Stary pałac. 0. Dr. med. Fryderyk Mahl, spec. chorób wener.
3. Dr. med, Zygmunt Wallach, Bazar. przyjmuje w lecznicy Dra Aleksiewicza.

Lista lekarzy
1. Dr. Benisławski Artur, choroby wewnętrzne 

i kobiece dworek „pod Orłem" (mała Romana").
2. Dr. Bukowska Jadwiga, choroby dzieci, dwo­

rek „Romana Mała”.
3. Dr. Ciągliński Kazimerz, kierownik Oddziału 

elektro-leczniczego, choroby wewnętrzne, ner­
wowe i przemiany materji, dworek „Jedynaczka11.

4. Dr. Czerń; Marjan, choroby wewnętrzne i ko­
biece, dworek „Jedynaczka.

5. Dr. Dembicki Ignacy, lekarz zakładowy, spe­
cjalność : choroby wewnętrzne i kobiece, Stary 
Dworek'*.

6. Dr. Drac Juljan, choroby wewnętrzne i nerwo­
we dworek „pod Orłem" („mała Rom ana').

7. Dr. Fafius Tadeusz, choroby kobiece i ckirur- 
giczne hotel Millera.

Dr. Z. PELCZAR
ordynuje jak zwykle

W T R U S K A W C U

w Ciechocinku.
0. Dr. Fiszman J. choroby wewnętrzne i dzieci 

dworek „Kościuszko".
9. Dr. Krukowski Stanisław, choroby kobiece 

i wewnętrzne, dworek „Hygoa".
10. Doc. Dr. Lorentowicz Leonard, choroby kobie­

ce „Ormuzd".
11. Dr. Meliński Fryderyk, choroby wewnętrzne 

i przemiany materji, dworek „Gębczyńskiego 
(nad apteką).

12. Dr, Przyrębel Michał, chirurg, dworek „Orion II",
13. Dr. Tannenbaum Leon, choroby wewnętrzne 

i kobiece, dworek przy hotelu Millera.
14. Dr. Wąsowski Tadeusz, choroby uszu, nosa 

i gardła, dworek „Orion".
15. Dr. Wygodzki Majer, choroby uszu, gardła i no­

sa, dworek „Belle vue*

T R U S K A W I E C
DR. WŁADYSŁAW KLUGER

b. asystent Kliniki lekarskiej Uniw. Jagiellońskiego
ordynuje — willa ..jADftlNOWKA".


